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Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; 


EM 


Łódź, Piotrko 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 po południu. 
Ceny ogłoszeń: Niesie 30 gr. za tekstem 


poszukujących pracy 3 gi 


Ogłoszenia zagraniczne o 100 proe, 


16 gr. nekrolog! 12 gr., zwyczajne 5 gr., za wiersz milimetre 
szeniowa podzielona na 8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 procent di 
wyraz. 


Cieniom poległych bohaterów — 


stolica odrodzonej Polski. 
Jak Warszawa święciła 130-tą rocznicę rzezi Pragi 


Warzawa  święciła 
180-letnią rocznicę rzezi Pragi. 

Mimo dżystej pogody już o- 
koło. godziny 10-j rano na piaou 
Z 1 okolicy, zebeaty się 
tłumy publiczności om deloga- 
cjo instytucyj, zwiąuków i zrze- 
szeń społecznych. 

O godzinie 10 i pół rano reg- 
poczęło się w Katedrze urooryste 
nabożeństwo, celebrowane przez 
A E. ks. kardynała Al, Kakow- 
skiego, w asystencji ks. infułata 
Łyczkówskiego oraz ks. ks, pra- 
łatów: Gautie i Puchalskiego. 

Podczas mszy świętej, 
żałobne wykonał chór pA iais iw 
pod. batutą p. Ko: Ą 

Po nabożeństwie okoliczno- 


wozoraj 


ściowe kazanie wygłosił ks. ka- 
nonik Antoni Szłagowski 


O godz. 12-6j z placu Zamiko- 
wego ruszył pochód. 
Na ozelo- kroczy, młodzież 


| szkolna: szkoła powszechna 7-io 
| klasowa, gimnazjum im. Włady- 

sława |IV-go z orkiestrą orar 
| wieńcami i inne. Dalej delega- 
| cje ze sztandarami i wieńcami: 
| Narodowej partji  robotmiozej, 
| wszystkie związki zawodowe, m 

leżące do Zjednoczenia rawodo- 
wego polskiego, wszyskie oddzia 
ły straży ogniowej z orkiestrą, 
Tow. żegługi polskiej, Zwiąpek 
halierczyków, oddział strzelców, 
sokoli (VI-te gniazdo), Tow. ey- 
listów, wioślarze, Koło prażan, 
wychowankowie buwy, im. J: 


iet, Tow. przyjaciół Grochowa, 
Zola oi LI 


oraz, cechy, 

O godz. i-ej pochód, kierując 
się Nowym Zjazdem, przez mošt 
Kierbedzia, Zygmuntowską i Tar 
gową, dotarł do kościoła na Ka- 
mienku, 

Tu zgromadziły się tysiączne 
tłumy, Naprzeciwko kościoła sta- 
ag? szwadron I-go pułku szwole- 
żerów. Na ementarzu, tuż za 
drermianym kościołkiem, wokół 
miejsca, gdzie znajduje się tabli- 
ea pamiątkowa ku czci Jasińskie 
go, utworzono czworobok, ogra- 
niozóny ze wszystkich stron 
przez kompanję honorową woj- 
kowej szkoły: sanitarnej z orkie- 
strą 21 p. p. i czoła delegacyj. 

Przy tablicy stanęły z dwóch 


Londyn czy Berlin? 


S Anglja będzie zmuszona przerwać chwiejną grę. 


PARYŻ, 3 (PAT). 
xfcznej Francji, pisze, 
i Berlinem, 
arbitra. 


„Ere Nouvelle* w artykule, 
iż dla Francji nie istnieje kwestja 
powstaje jednak sprawa nadania Londynowi 


Francja, pisze dalej dziennik, powinna zgrupować 


zać swe interesy z interesami tych 


ku Francji. 


W dniu, w którym powstani 
interesie leży” zaniechanie chwiejnej 


poświęconym polityce zagra- 


wyboru pomiędzy Londynem 
roli współpracownika, a nie 


przyjazne mocarstwa i zwią- 


narodów, które w działalności swej zwróciły się 


ie blok kontynentalny, Anglja zrozumie, że w jej 
uprawianej od wieków. 


zwy zz 


Gen. Sikorski do oficerów 


PARYŻ, 3.11. (PAT. 
W niedzielę minister Sikorski po- 
dejmował śniadaniem oficerów 
polskich, przechodzących kurs 
wyższej szkoły. wojennej, 

Przy deserze zabrał głos gen. 
, jako najstarszy wiekiem 
d obecnych oficerów pol- 
oświadczył, że 


oświetlić i uwydatnić wartość 
doktryny jednolitości armji, któ- 
rej gen. Sikorski, jako jej szef, 
jest najlepszym przedstawicielem. 

Mówiąc o pracach oficerów 
polskich, studjujących w Paryżu, 
gen. Osiński oświadczył w imie- 
niu kolegów, że wszyscy czynią 


polskich wParyżu 


stać przeznaczony na studja czas 
i przyswoić sobie największą su- 
mę wiadomości dla dobra ojczy- 
zny i armji polskiej, 

Zwracając się do gen. Osiń- 
skiego, minister Sikorski wzniósł 
kielich na cześć tej armji i jej 
szlachetnych s1cziuć, 


Jubileusz 35-letni dr. Seweryna Sterlinga. 


Uroczysta akademja w sali Rady Miejskiej. 


W sobotę o godzinie 5-j po 
uu w sali Rady Miejskiej 
ię uroczysta akademja, 
„letniej działalności 
kiej, dr. Seweryna Sterlin- 
zasłużonego działacza. zarów- 
niwie społecznej jak i le- 


w województwie 
awiązał się komitet 
sienia drogą składek pu- 
h pomnika, poświęcone- 
go pamięci poległym w walkach 
o niepodległość ojczyzny w la- 
tach 1914—1920, 

Komitet ogłasza konkurs na 


Wśród gości widzimy również 
prof. Michałowicza, podpułk. dr. 
Manteufla, dr. Dłuskiego i prof. 
Venuleta, 

Po przemówieniach przedsta- 
wieieli świata lekarskiego wrę- 
czono dr. Sewerynowi Sterlingo- 
wi dyplom członka honorowego 


Konkurs na pomnik ku czci 


pomnik, który ma stanąć przy 
szkole Powszechnej na .placyku 
długości 50 metrów, głębokości 
20 mtr., z trzech stron ulica, 
czwarta fasada szkoły, lub też 


| na rynku. (Kwadratowy o bo- 


ku 100 mtr. w środku gazon 
średniey 30 mtr.). 


wszystkich izb lekarskich w Pol- 
e a doktorowie K. Rzętkowski, 
renkner i Mitaelstadt wygłosili. 
referaty o działalności  jubilata. 
Następnie odezytano adres mini- 
sterstwa zdrowia; oraz wojewody 
dr. Garapicha. 


poległych. 


Projekty: do, dnia: 1-o 
grudnia: 1924 r. pod" adresem: 
Starosta Mech w Słupcy dla 
I Komitetu Budowy Pomnika. Ża- 
kwalifikowany przez komitet do 
budowy projekt staje się- włas- 
nością komitetu’ autor zaś o- 
trzymuje 200 złotych. 


Żołnieżć 


W czasie Tygodnia lotnicze- 
go w skierniewickim 18 pp. 
wygłoszono w poszczególnych 
kompanjach odczyty o lotni- 
ctwie i znaczeniu obrony po- 
wietrznej. W. rezultacie — żoł- 
nierze zgłosili dobrowolne opo- 
datkowanie się na rzecz LOPP. 
w wysokości 5 gr. co miesiąc 
od żołdu szeregowego. 

Oprócz tego 18 pp. na czas 
Tygodnia lotniczego udzielił bez- 
interesownie orkierstry, a ofice- 
rowie — wygłaszali odczyty. 


a 85. — Telefon 33, — Skrzynka pocztowa 142. — Konto czekowe w P, K. O. Nr. 63.050 
EZ Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu, 


ESA 


W administracji, biurach 
dzienników, kioskach = 
miesięcznie. 


stron warta. honorowa: szwolełe- 
rowie I-go pułku i harcerze m 
sztandarami. 

Opodal ustawiono ołtarz polo- 
wy, przy którym od wczesnego 
ranka miejscowy: kler odprawiał 
z ój dusz poległych pod- 
Pragi żałobne mszą 


święte. 
J. E. ks. biskup polowy W, 


P: Gall, odprawił przy śpiewie 
chóru kościelnego egzelkwie, po- 
czem na mównicę wchodzi sonas 
tor Baliński, który kreśli świetla» 
ne sylwetki obrońców. Pragi gen. 
Jasińskiego i tylu, tylu bezimien 
nych szarych bohaterów, 


oddają żołd na obronę 
powietrzną. 


Wszyscy oficerowie zapisali się 
ña członków LOPP. 

Z innych pułków nadcho+ 
dzą takie same wieści. Oto pes 
wien rekrut 2 p. sap, kolejow, 
złożył cały swój żołd dekado- 
wy na cele obrony powietrznej. 

Jakże wobec tego wygląda 

| ofiarność rojącej się od aut 
luksusowych i pojazdów ofiara 
Łodzi w Tydzień lotniczy. 

Łódź samochodów i powo= 
zów umie tylko płakać kroko- 
dylowemi łzami na kryzys. 

ORZSZRORIEZ! 


Zjazd związku organizacyj 


pracownic 


Wozoraj w Warszawie odbył 
się Zjazd Związku pracowniczych 
organizacyj zawodowych. 

Zjazd ten był dalszym ciągiem 
onegdajszego ogólno - krajowego 
zjazdu pracowników umysłowych 
tylko znacznie odeń spokojniejszy 
Onegdajszy bowiem zjazd, zwoła 
ny przez Związek pracowniczych 
organiracyj zawodowych i Zrzę- 


memie połskich EO 


wwmiąrków zawodowych był tak 
hałaśliwy i prawie wyłącznie po- 
święcony sporom obu tych cen- 
trali związków pracowniczych, że 
naprawdę niewiele zdołano przez 
esty dzień zdziałać. 
Przedpołudniowe obrady wczo- 


ra 


ym centralnym sztanda” 
rem, Dotychczas bowiem istnieją 
na terenie Rzplitej trzy centralne 


orgamizac, Związek . pracowni 
czych *0r yj. zawodowych, 
Zrzeszeni polskich. pracowni= 
czych związków zawodowych i 


Rada generalna klasowych zwią” 
ów pracowniczych na Górnym 
ku. 

Dziś w sprawie tej, uchwała 
wysłama będzie od Zjazdu dele- 
i do ministerjum pracy i 0- 
pieki społecznej, 


Kupujcie! 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe--i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLAAMNDEL? 


ŁÓDŹ, Andrzeja 1, 


Str, Z 


„Nasi najserdeczniejsi" 


o celach podróży min. Sikorskiego. 


Podróż gen. Sikorskiego, en- 
tuzjazm, z jakim spotkał się 
nasz minister spraw wojskowych 
we Francji spać nie dają nsa- 
szym najserdeczniejszym. 

„Danziger Neueste Nachrieh- 
ten“ irytuje się najbardziej. 

Kurytarz polski, który jest 
kamieniem obrazy dla hurra- 
patrjotów wolnego miasta, nie 
przestaje wywoływać komenta- 
rzy, pomawających Polskę © 
dążenia... imperjąlistyczne. 

Tym razem mówi się e ku- 
rytarzu, dla zestawienia z rea- 
sumpcją sukcesów min. Sikor- 
skiego, ni w pięć ni w dziewłęć, 
zresztą. 

„Danziger Neueste Nach- 
richten“ przyznaje wprawdzie, 
„że przejazd przez kurytarz 
polski odbywa się bez prze- 
szkód, ale — dodaje — dopiere 
w ostatnich czdsach. Że jednak 
tak zawsze nie było, przeto 
stwierdzić należy — według „D. 
N. Nachrichten“ — że kurytarz 
polski będzie zawsze płaszczyz- 
ną tarcia, nawet przy aajlep- 
szej woli obu stron. Kurytarz 
polski jest więc niebezpiecznym 
czyuiukiem dla pokoju enropej- 
skiego i jeżeli Polsce zależy na 
utrzymaniu tego pokoju, będzie 
musiała unikać wszystkiego, 
coby wywołać mogło nieporo- 
zumienie polsko-niemieckie. 

„D. N. Nachrichten“ ostrzega 
Polskę przed metodami, których 
używa wobec niemieckiej mniej- 
szości narodowej, na co Niemcy 
nie mogą spokojnie patrzeć. 
W rękach Polski jest więe dọ- 
bre współżycie z sąsiadami. 
Wyjątek stanowi oczywiście 
międzynarodówka komunistycz- 
na, pod której dyktatem mo- 
skiewskim ma wybuchnąć re 
wolucja światowa. Jest wpraw- 
dzie zastanawiające, dlaczego 
Polska zamiast myśleć e roz: 
brojeniu przygotowuję nowo 
zbrojenia, choć prżyznać trzeba, 
że nie wprzód można będzie się 
rozbroić zanim nie zostaną stwo- 
rzone pewne gwarancje pokojo- 
we. Ale — dodają „nawiasem“ 
„D. N. Nachrichten* — kto da 
gwarancje, ze Niemcy będą zo- 
stawione w spokoju, skoro mu- 
siały się faktycznie rozbroić i 
pozostać bez wszelkiej możności 
obrony. 


Czy w Warszawie są na' 
prawdę tak przekonani kończy 
„D. N. Nachrichten“, że układy, 
które Sikorski przywozi do do- 
mu z Paryża, służyć będą wy- 
łącznie bezpieczeństwu Polski? 
Czy Polska nie została znowu 
wplątana w sieć paryskiej pos 
lityki i intryg, które sprzeciwia- 
ją się przedewszystkiem ogło- 
szmonemu przez Skrzyńskiego 
pragnieniu pokoju?“ 

W tym samym numerze „D. 
N. Nachrichten“ czytamy Tów= 
nież, że Anglja zwróciła bączną 
uwagę na francusko-polskie pla- 
ny morskie. 

Asumpt do końcowych wy- 
wodów dał cytowanemu pismu 
jeden: z ostatnich  nitimerów 
„Manchester Guardian“, w któ- 
rym czytamy, że Francja chce 
z Polski uczynić potęgę mor- 
ską, aby móc zużyikować dla 
swojej polityki w Wschodniej 
Europie nietylko polską armię 
lądową ale i polską flotę, Dla: 
tego przy pomocy Francji ma 
powstać flota, złożona z łodzi 
podwodnych, hydroplanów i in- 
nych najnowszych zdobyczy na 
pota morskiej techniki wojennej, 
Dostawczynią Polski będzie 
Francja, która również . poprze 
Połskę w utworzeniu portu w 
Gdyni, jako punktu oparcia dla 
polskiej tloty. 

*W każdym razie wywody 
obu pism przekonać muszą naj+ 


| bardziej sceptycznie nastrojone= 


go czytelnika, że układy, „któ 
re przywozi do domu* p. min, 
Sikorski, posiadają wagę pierw= 
szorzędną nietylko: dla nas, ale 
wogóle dla sytuacji politycznej 
Europy. 

„Obawy“ pisemka pangere 
manistycznego, czy aby Polska 
nie została wciągnięta „w sieć 
intryg paryskich“, które... mają 
zagrażać pokojowi są _ humory- 
styczne, jeśli się zwróci uwa 
go- apostołów pokoju z- mad 
Szprewy i Motławy, że hacken- 
kreutzierzy, „związki młodzieży, 
ciężki przemysł niemiecki i suk 
cesy Zeppelina, chyba nie mogą 
napawać świata nadzieją, , że 
tam właśnie nad Szprewą i 
Motławą pierwsze swe ' pędy 
puszcza, hodowana. troskliwie. 
różdźka oliwna. 


js. 


E EZ EEEE PE TOO TEZY EDO OO SAD EA 


Fabrykacja Zeppelinów przenie- 
sioną zostanie z Niemiec zagran. 


Hispania, Szwecja i Stany Zjed- 
noczone używać będą bałonów 
do komunikacji handlowej. 


Ostatnie wiadomości, otrzy- 
mane_.z Niemiec, a dotyczące 
przewidzianego przez traktat 
wórsalski zniszczenia olbrzymie- 
go hangaru Zeppelinów we Frie- 
drichshafen, każą przypuszczać, 
że jeżeli państwa koalicyjne 
wywrą nacisk w kierunku wy- 
konania tego punktu traktatu i 
zniszczenia hangaru, to zajęty 
tam personel techniczny roz* 
pierzchnie się poza granicami 
Niemiec, a mianowicie w Hisz- 
panji; Szwecji i Ameryce. 

Specjaliści pozostaną nato- 
miast w Friedrichshafen, gdzie 
zamierzona jest budowa nowe- 
go Zeppelina, którego rozmia- 
ry mają dorównywać balonowł 
Dixmuide, mającemu długości 
200 metrów, Ten nowy statek 
powietrzny, będzie używany— jak 
mówią — do podróży w grani- 
cach Niemiec. 

Pozatem budowa  Zeppeli- 
nów odbywać się będzie zagra- 


} nicą. Przedewszystkiem w Hisz- 


panji zbudowane zostaną dwa 
Zeppeliny i będą używane „do 
przyszłych wielkich podróży po” 
między Sewillą a Bueno-/ires, 
Kapitan Eskener, który pełnił 
rolę pilota na Zeppelinie R, Ill. 
w przelocie jego nad Atlañty- 
kiem, uda się po powrocie z 
Ameryki do Hiszpanii, ażeby 
sprawę tę zbadać na. miejscu. 
owarzyszyć mu będzie w jego 
misji kapitan Arnstein. 


Inny oficer niemiecki, kpt. 
Lehmann, z fabryk Zeppelinów» 
podpisał kontrakt z „Goodyear 
Zeppelin Company", które to 
towarzystwo ma siedzibę swoją 
w Ameryce, W ten sposób bu- 
dowa tych statków powietrznych, 
przeznaczona ewentualnie na u- 
żytek armji i marynarki amery- 
kariskiej, tudzież na użytek pocz- 
ty powietrznej pomiędzy No- 
wym Jorkiem i Londynem, o: 
raz między San Francisco, To- 
kio i Pekinem, znajdować się 
będzie pod kierunkiem kapitaną 
Lehmanna. 


„NOWINY* 


W przededniu wyborów prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


Słoń, osioł i ten trzeci. 


Dwa zasadnicze stronnictwa: republikanie. i demokraci. — Dotąd „Słoń* wal- 
czył z „Osłem”,— Czy zmoże ich ten trzeci? — Nowe horyzonty sowietów w Ame- 
ryce. — Gwiazdy złote czy czerwone? — Polityczny testament Wiłsona, a obecne 


Za dni kilka Konwent naro- 
dowy w Waszyngtonie ma doko- 
nać wylboru prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, 

Świat cały oczekuje z napię- 
ciem rezultatu tych wyborów; 
które nie mniej szerokiem echent 
odbiją się na wybory angielskie, 
ze względu na to, że w układzie 
nielicznych. i skonsolidowanych 
stronnictw amerykańskich zaszły 
poważne przegrupowania sił i 
wyłoniła się nowa partja, która 
staję do. wyborów. 

Niema narodu, bardziej szą- 
nującego tradycję, niż Ameryka- 
nie. Każde muzeum Stanów Zje- 
dnoczonych müs? bezwarunkowo 
posiadać szczyptę zatopionej w 
morzu w 1776 yoku herbaty, każ- 
dy przyzwoity, Amerykanin musi 
być choćby spowinowacony z ja- 
kimś z czasów walk o wolność 
amtenatem. Tradycja też prze- 
każała istnienie dwóch ścierają- 
cych się z sobą ugrupowań poli- 
tycznych, 

Dwie partje polityczne stano- 
wiły dotąd nienaruszalny dogmat 
amerykańskiego politycznego ży- 
cia, ‘Staru tego nie zdołało na- 
ruszyć ami olbrzymie zróżniezko- 
wanie nowoczesnych i na wielką 
skalę zakrojonych interesów grup 
przemysłowych, «ani szereg pa- 
nami naftowych skandalów, 
któremi z dnia na dzień jedno 
lub drugie stronnictwo lubiło się 
popisywać, Zdawało się, że wal- 
ka; „Słonia, tradycyjnego sym- 
bolų republikanów, z Ostem“, 
emblematem demokratów, zosta- 
nie tak wieczna iw swej zniión= 
ności trwała, jak walką dobra i 
zła, lub ciemności. zę: światłem, 
Tymczasemi Jakby na dowód, 
że: nietylko w Polsee możliwe jest 
powstanie nowej partji i wbrew 
głoszonej przez Amerykanów te- 
zie, że wszystko, 00 amerykań- 
skie, jest. najlepsze w świecie, 
dotychczasowy idealny układ 
wewnętrznych politycznych sto- 


swików Stanów: Zjednoczonych, | 


zaczyna, się chwiać poważnie. Do 
wałki Osła ze Słoniem* wieszał 
się „ten trzeci”, 

„Tfird Party“ (trzecią par- 
tja) nazywa się nowe stronni- 
ctwo, na którego czele stanął o- 
bećnie senator La Folette, uzna- 


heesz mieć Insfalacją elek- 
H iryczną sprawnie działa- 
iara, zwróć się tel. 28-25 


Piotrkowska 145 
Zjednoczeni 
Elektrycy w kodzi, 
ERZE WAKE 


Wreszcie zaznaczyć należy, 
że także i Szwecja zamierza bu- 
dówać balony typu Zeppelina. 
celem uruchomienia linii hand- 
lowej: Stokholm — Berlin — Ge- 
newa. 

Sytuacja jest zatem jasna. 
Zeppeliny będą fabrykowane już 
nie-na ziemi niemieckiej, po- 
nieważ traktat: formalnie Niem- 
com budowy Zeppelinów zaka- 
zuje, ale Niemcy budować bę- 
dą Zeppeliny masowo za gra- 
nicami swego państwa. Wo- 
bęc czego. przepisy traktatu 
nie właściwie nie zmienią w 
sytuacji, 
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wybory. 


ny jednocześnie za oficjalnego 
kandydata partji przy najbliż- 
szych wyborach na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 

Podstawę stronnictwa stano- 
wią” farmerzy, Wysoki KUS do- 
lara, jakoteż rozluźnienie po u- 
końezeniu wojny stosunków han= 
dłowych Stanów Zjednoczonych 
z Europą, zaznaczyły się W sto- 
sunkach ekonomicznych .Amery- 
ki brakiem zbytu dla produktów 
rolnych, Większa własność, ziem 
ska, związana stosunkami zosil- 
nymi handlowymi i przemysłowy 
mi trustami, potrafiła dać sobie 
radę. Opanowała rynek wewnę- 
trzny, i zmonopolizowała istnie- 
jące warunki częściowego eks- 
portu. W ten sposób cały ciężar 
trudnej sytuacji. gospodazctej 
spadł na barki drobnej własności 
ziemskiej. Kryzys rolny i kata- 
strofa materjalna farmerów wy- 
wołała konieczność zrzeszenia się 
w celach obrony. Rezultatem 
jest obecny silny i. popularny 
ruch stworzenia osobnego stron- 
nictwa, które na czele programu 
politycznego stawia nawiązanie 
stosunków gospodarczych. z Ku- 
ropą na podstawie . planu Dawe- 
SA. 

Bytuacja wsi wpływa bezpo- 
średnio na stanowisko miast, 
Przyczyna leży „w gremjalnej u- 
cieczce robotników rolnych "do 
większych - centrów  przemysło- 
wych, celem szukania zarobków. 
A ponieważ i w przemyśle 8ta- 
nów Zjednoczonych panuje czę- 
ściowy zastój, zwiększa się prze- 
tow miastach, Tzósza beżróbot 


nych i niezadowolonych. Na tej 
platformie,  łatwem ło dla 
socjalistów. miast nawiązanie- ści- 
słych stosunków i sojuszu z „ trze 
cią partją“. Stronnictwo jednak 
skirikiemi tego nabrało cech wy- 
bitnie radykalnych, 


Dla Sowietów, ietujących 
Amorykę z dotychczasowymi rę- 
zułtatami wzgardi: niewzaje- 
mności, otworzyły kutkiem 


tych wypadków nowe ho 
Nie udawało się, może tera 
uda! 

Podstawę. do pewnych roko- 
wań stanowić może 
zapotrzebowanie Rosji 
ty rome, głód, kti 
glada do 
państwa sowietów 
możę ułatwić niewąt 
kane zabarwienie nowej partji. 
Istnieją jednak silniejsze od tego 
przeszkody. Główny defekt, to 
brak nie tyle złotych rubli, ile 
jakiegokolwiek zaufania do han- 
dlowej. solidności sowietów. A- 
merykanin lubi ryzyko, nie znosi 
jednak myśli, że może być osz 
Kamy. Uprawnia to do nadzi 
że mimo usilnych dążeń III M 
dzynarodówki, nie spr 
tyn. Amerykanin złoty 
swego sztandaru za 
gwiazdę Bolszewji 

W stosunkach Stanów Zjedna 
czonych, dotychczasowy rozwój 
stronnictwa stanowi poważny 
ciosi dla republikanów. Dla Eu- 
ropy zaś może” mieć bardzo powa 
imne następstwa, możliwie nawet 
w myśl politycznego testamentu 
Wilsona. 


olbrzymie 


czerwoną 


Dzień: dzisiejszy jest wielkim 
świętem zmarłych.» : Odwiecznym 
zwyczajem w dniu tym spieszy- 
my: na cmentarze, aby, odwiedzić 
drogich. sercu naszemy, i, odświe- 
żyć swej pamięci obraz tych, któ- 
rzy zerwali już łączność z ży: 
cięm, Ponieważ nie kążdy jest w 


, stamie obowiązek swój względem 


umarłych wypełnić dzisiaj, jako, 
w dzień zaduszny, onegdaj i wczo- 


"święto zmarłych. 


raj, mimo niesprzyjającej pogo- 
dy, chłodu, deszczu i błota, ttu- 
my odwiedzały cmentarze. 
Mogiły przysypane poż 
liśćmi, przybramo wia 


łązkami zieleni. „Wieczne lamp- 
ki“. i świece migotliwym blas- 
kiem oświecają groby, nad któ- 


remi w skupieniu ducha modla 
się żyjący. 


Na grobie młodości 
W AJI SOFJI. 


W. przeraśliwym ogromie niebotycznych sklepień, 

co w blękicie slonecznym boskich dziedzin sięga, 
spowiadalem się ze swych młodzieńczych zaślepień 
ja — cygan z końca świata i wieczny włóczęga. 
Rzucając na bezcenne splowiale dywany f 
wszystko to, co w miłości naszej było grzechem,  * 
ujrzalem w jakiejś szybie odbiią lustrzanej 

twarz swą starą, dziecięcym skrzywioną uśmiechem. 
I wówczas zrozumiałem — dotąd nieposłuszny 
nikomu, wiarą w ciebie okryty, jak zbroja, 

że na grób mej młodości dzisiaj w dzień zaduszny 
ty, jak kwiat, położyłaś słodką miłość swoją. 


EDWARD SŁOPSKI. 


Dziś uśmiejesz się szczerze, 
gdy przeczytasz o Uszerze! 


Patrz str. 4. 
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— Na co ten kwiatek panienko® 
— Na moralnie zaniedbanych przyjaciół. 


FELJETON, 


W dyrekcji mong- 
polu tytoniowego. 


Przy biwiku siedzi dumny pam 
radca, trzymając przed sobą dłu- 
gi i imponujący komunikat swej 
władzy wydany do wszystkich o- 
bywateli palących (bez się) pei 
obojga. Słychać dzwonek tele- 
fomu. 

— Hallo... hallo... a to Łódź? 

— Panie radeo, co to jest? 
Rozbiją składnicę, wszyscy cheą 
palić, potrzebuję mieć większy 
przydział tytoniu, ja przedwezo- 
raj wszystko sprzedałem. 

— Za pozwoleniem, czy pan 
wie, że nigdy dochody naszego 
monopolu nie były tak wysokie, 
jak tamtego miesiąca. Proszę 
pana we wrześniu tamtego roku 
cała produkcja fabryk państwo- 
wych wynosiła 622,293 kg. tyto- 
niu, a tego roku 728,899 kg. My, 
proszę pana, jesteśmy. dumni, bo 
zarobiliśmy o 9.189.195 złotych 
więcej, niż tamtego roku. 

— Pan radca może być du- 
mny, ale ja muszę sprzedać ty- 
toń, bo mi rozbiją sklep. Oj, jak 
oni się tłuką! 

— Muszę zaznaczyć, ż6 naszą 
znakomita prodiikcja... 


— Do widzenia, już mnie nie- 
ma, ja uciekam, bo mnie zamor- 
dują... 

— Hallo, słyszę... 
dom? 

— Radeo na miłość Boską, 
ze sto paczek macedońskich, bo 
mi łeb wrywają, od dwóch dni 
sprzedaję wszystkim po jednym 
„prezydencie“, Jak Bogam ko- 
cham nie wytrzymam, miałem 
przydział, jak dla dziecka. 

— Czypan zma nasz komu- 
nikat, czy pam wie, że nigdy do- 
chody naszego monopolu nie by- 
ły tak wysokie, jak we wrześniu 
rb. Mogę z dumą powiedzieć, że 
cała produkcja naszych fabryk... 

— Radco, jak Boga kocham, 
co tam komunikat, sto macedoń- 
skich, byle prędko, 

Ależ my jesteśmy zupełnie 
usprawiedliwieni, bo proszę pana 
w komunikacie naszym wyraźnie 
zazmaczyliśmy, że... 

— Rozmowa urywa się, ey- 


a to Ra- 


chać przez telefon trzaśnięcie 
słuchawką. 

— Hallo... tak tak, przypomi- 
nam sobie Lublin, czem mogę 
służyć? 

— Panie radeo... tytoniut... 

— Cry pan zna nasz komuni- 
kat? Ozy pan wie, że dochody 
naszego monopolu w wrześniu 
tego roku podniosły się niesty- 
Chanie... 

— Ale znam, znam, doskona- 
le napisy, ale dajcie tytoniu do 
cholery l., 

— Panie, ja sobie wypraszam 
podobny ton... 

Rozmowa przerywa się. 

— Halk, hallo... słyszę... Pa- 
nie Inwalido, czego pan tak ry- 
ozy, druty popękają. 

— Tytoniu! Tytoniu! 

— Panno Różo, niech mię pa- 
ni zastąpi przy telefonie, mówi 
radca do biuralistki. Słyszała 
pani, co się dzieje, muszę zaraz 
napisać drugi komunikat, 

Tynt. 


Teatr Miejski. 


„ Rozwadowiczową, Woło- 
Krotkem i Zniczem 


go próby, pod reżyserją p. Kon- 
stantynowicza dobiegają końca. 
Promjera ta wzbudziła niezwykłe 
zainteresowanie całego kultural- 
nego środowiska naszego miasta, 
e zapewni jej zasłużone powo- 
dzenie. 


Teatr Popularny. 


Dziś w poniedziałek dnia 3 
listopada b. r. po raz 15-ty 
sztuka historyczna H. Sienkie- 
wicza p. t. „Kmicic“. 

Udział przyjmuje cały zes- 
pół z pp. Bronowską i dyr. Pi- 
larskim na czele. W przygoto- 
waniu głośna krotochwila L. An- 
czyea p. t. „Robert i Bertrand 
ezyłi Dwaj Słodzieje* w trzech 
aktach ze śpiewami i tańcami. 

Reżyseruje M, Bielecki. 


~u 


Matka, która zab) 


W trybie postępowania upro- 
szezonego, rozpatrywał sędzia 
Zaborowski sprawę Leonardy. 
Qzelejewskiej, oskarżonej o do- 
konanie zbrodni nad swem nowo- 
narodzonem dzieckiem plei mę- 
skiej. 

Sprawa 
stępująco: 

Leonarda  Czelejewska, lat 
20, urodziła się w Wilnie, gdzie 
mieszkała z matką swą, kobietą 
starszą 

Życie płynęło im cicho i ror- 
kosznie. Leosia znalazła pracę, 
z której utrzymywała siebie i swą 
rodzicielkę. 

Ojciec dawno ich odumarł, 
zostawiając w spadku listę dłu- 
gów. 

Biedne, opuszczone kobiety, 
spieniężyły swój pozostały doby- 
tek i uregulowały długi niebosz- 
czyka, byleby tylko zachować 
imię jego nieskalanem. 

Przeprowadziły się do jedne- 
pokojowego mieszkanka, gdzie 
poczęło im płynąć życie nie do- 
statnię, lecz. skromnie, 

I tak minęło parę lat, 

Pewnego wieczoru wróciła 
Leosia do domu bardzo zdener- 
wowama. Noc całą przepędziła 


przedstawia sią na- 


bezsennie. 

Ciągle stawał jej przed oezy- 
ma obraz młodego studenta, któ- 
rego wczoraz przypadkowo po- 
zmała, 

Dnia następnego Leosia po- 
szła do awykłej roboty, lecz pra- 
ca jakoś uciekała z pod rąk. 

1 poczęły płynąć dnie utrapie- 
nia. Ze studentem spotykała się 
po jakichś kinach, razem odby- 
wali przechadzki, razem jeździli 
— jednem słowem pokochali się. 

Pewnego dnia nasza Leosia 
uczuła, że... zostanie matką. 

Zakomunikowała o tem  stu- 
dentowi, który, uczyniwszy obo- 
jętną minę, rzekł: + 

— No to co? 

Wówczas nastąpiła scena nie 
dająca się opisać. 

W dwa dni potem nasz „czu- 
ły student“ znikł jak kamtora z 
Wilna, -pozostawiając Leosi kart- 
kę, że „koniec lata, czas do uni- 
wersytetu!. 

W parę dni potem  zajechała 
do Wilna żona doktora z Kocha- 
nówka, szukając odpowiedniej 
służącej dla siebie + 

Smutna i uczciwa, twarz Leo- 
si wybudziła zaufanie w oczach 
doktorowej, przeto zabrała ją ze 
sobą. 

Upłynęło kilka miesięcy. 

W maju br. naczelny lekare 
Kochanówka, p. Śliwiński, zo- 
stał w nocy zaalarmowany stra- 
szną wiadomością, 

Oto stróż noony, znalazł w 
dole biologicznym nowonarodne- 
ne dziecko płci męskiej. 

Natychmiast wydobyto ciało 
dziecka, które już nie żyło. Sek- 
cja zwłok wykazała, że zmarło 
ono wskutek uduszenia. 

Sprawczyni mordu nie trzeba 
było długo czekać. 

W przydrożnym lesie na mu- 
rawie leżała Leonarda Ozelejow- 
ska. 

Dr. Śliwiński, jako psychja- 
tra, począł: niezwłocznie śledzić 
stan psychiczny Czelejewskiej, 
lecz nie skonstantował żadnych 
zaburzeń. 

Czelejewska stanęła przed są- 
dem. 


KRATECZKI SĄDOWE. 


Z płaczem biedna dziewczyna 
opowiadała zółowy p 
bieg połogu i dodała na zap, 
nie sędziego: 

— Uezyniłam to, bo mię stra- 
smie bolało. 

W ostatniem słowie oskarżo- 
na prosi, by ją po skazaniu prze- 


| 
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niesiono do. więzieni: 
go, gdyż chce się widzieć z mat- 
ką. 


Sąd, po wysłuchaniu oskarże- 
prokuratora  Żabińskiego, 
ł wyrodną matkę na 6 mię- 
sięcy więzienia, 


nia 


Sergjusz Kuriliszwili w Łodzi. 
Odczyty „Gruzja walcząca” i „Turcja“, 


Dnia 9 i 10 listopada r. b. o 
godz. 8-ej wiecz. w sali Majstrów 
Fabrycznych (Pańska 74) znany 
poeta i działacz gruziński Sergo 


Kuruliszwili (Tajfuni) wygłosi 
dwa aktualne odczyty „Gruzja 
walcząca“ i „Turcja“, oba ilu- 


sterowane z 200 przezroczami. 
Sergo Kuruliszwili jest preze- 
sem Klubu Gruzińsko - Polskie- 
go, założycielem „Tow. Przyją- 
eiół Wschodu”, „Izby Handlowej 
Polsko - Tureckiej“, twórcą i ini- 
ojatorem przymierza polsko - gru 
nińskiego i Polski ze Wschodem. 
Dziś; kiedy naród gruziński 
pławi się we, krwi, sympatja 
świata cywilizowanego jest po 
stronie tego dzielnego narodu. 
Polska, która sama przeżyła dłu- 


gą niewolę, rozumie ból i rozpacz 
bratniego narodu. 

Patrjotyczna Łódź wypełni po 
brzegi salę Majstrów  Fabrycze 
nych, aby tym zadokumentować 
braterstwo polsko - gruzińskie, 

Nie wątpimy, że zarówno 080 
ba prelegenta, znanego przyja» 
ciela polaków, jak temat odczy: 
tu, tak żywo nas obchodzący te- 
mat o walkach bohaterskiej Gru- 
zji,  sściągnie tłumy słuchaczy, 
i, że odczyt ten stanie się wielką 
manifestacją polską, wyrażającą 
sympatje nasze narodowi Gruzji. 

Drugi odczyt (10 listopada) o 
Turcji żywo nas obchodzi. Aljant 
polsko-turecki leży, nam na sets 
cu. Czary wschodu, smętne pie- 
śni, kryia w sobie prawdziwy, 


| cud. 


Jak żyła guwernantka Wilhel- 


Serdeczna „łezka“ pupila. 


Zmarła nagle w domu wła- 
snym w Gravesend nad Tami- 
zą 60-letnia staruszka miss 
Clark była jak się okazało 
niezwykłym typem dziwaczki. 
Mieszkała ona samotnie w a- 
pranie złożonym z 14 po- 

oi i znana była ogólnie z nie- 
słychariego skąpstwa. 

Ubrana zawsze jak nędzar- 
ka, miss Clark otaczała się ta- 
jemniczością. 

Była ona podobno córką 
dygnitarza angielskiego, a jak 
sama opowiada, łączyły ją ści- 
słe węzły z dworem niemiec- 
kim. 

"Gdy powiadomiona o 
śmierci miss Clark policja 
wkraczała do jej mieszkania 
zrobiła sensacyjne wprost 
odkrycie. 

W zaniedbanym lokalu zna- 
leziono we wszystkich szafach, 
szufladach, wazonach, nawet 
w garnkach poobwijane w 
brudne szmaty setki funtów 
szterlingów! 

Po obliczeniu pokazało się, 


ła dziesięć lat temu, była 
guwernantką Wilhelma II-go 
i innych książąt dworu nie- 
mieckiego, zaś sama mi 
Clark towarzyszką lat dziecin= 
nych ex-kaisera. 

Za- swoją pracę otrzymała 
ona wysoką pensję dożywot- 
nią. 

"eo powrocie «do Anglji b. 
guwernantka, bojąc się, że po 
śmierci córka pozostanie w 
niedostatku, popadła w ma: 
nję 'skąpstwa. 

Odmawiała więc sobie i 
córce najniezbędniejszych rze* 
czy i "wszystkie otrzymywane 
pieniądze skrzętnie chowała. 

Miss Clark odziedziczyła 
po matce nietylko miijony, 
ale i. skąpstwo, prowadziła 
więc po jej śmierci ten sam 
nędzny żywot, otaczając się 
tylko kurami, które stale, za- 


miast w kurniku, trzymała 
w salonię, 
Niezwykłą tą historją zaje 


muje się dziś cały Londyn. 
Ex-cesarz, gdy mu doniesio= 


że suma znalezionych pienię- |no, że tak niezwykle zmarła 

dry' sięga miljona funtów | towarzyszka jego zabaw dzie- 

szterlingów! cinnych, miał rzec serdecznie: 
Przeprowadzone następnie | „nie wiedziałem, że wogóle 

przez policje badania ustaliły | żyje”... 

że matka miss Clark, zmar- —— 

EETA 


Rzeź Izjumska. 


Dowiadujemy się o okrutuej 
rzezi, dokonanej przez wojska 
bolszewickie na tłumach zgłod- 
niałych mieszkańców powiatu 
Izjamskiego na Ukrainie, 

Początek tragedji sięga dni 
sierpniowych, kiedy urzędowo 
stwierdzono, że powiat lzjum- 
ski jest dotknięty nieurodzajem 
i zagrożony głodem. Dla uspo- 
kojenia ludności Gubispołkom 
(Gubernjalny Komitet Wyk.) o- 
biecał wyjednać pomoc w Mo» 
skwie. Ale Rykow odmówił po- 
mocy.: Tymczasem już we wrze- 
śniu zaczął się głód, ludność 
coraz natarczywiej dopominała 
się żywności, a nietakt i bru- 
talnośc władz powiększały go- 
rycz i rozdrażnienie ludności. 

Tymczasem tłumy głodnych 


podchodziły ku miastu. Ale wi 
Pocżnie same obawiały się kom- 
plikacji i nie weszły do miasta, 
lęcz rozłożyły się obozem pod 
miastem i wysłały, delegację do 
rokowań z „władzami. Ale i 
władze na swój sposób chciały 
być „ostrozne* i zabezpieczyć 
się przed możliwemi wykrocze* 
niami tłumu. Zmobilizowano ko~. 
munistów, wezwano do pomo- 
cy najpewniejsze oddziały czer- 
wonoarmiejskie. Uzbrojone od 
działy otoczyły tłumy zgłodniałe 


i bez uprzedzenia rozpoczęły 
strzelaninę. Liczba zabitych i 
rannych jest wielka, ale wła- 


dze sowieckie ukrywają dokład- 
ną liczbę ofiar. Po rzezi. tej 


wzmogły się rozruchy w< po- 
wiecie. Wysłano oddziały karne. 


a 
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Epilog Uszer 


Akcja „Nowin“, w czasie lò- 
kautu widzewskiego nie poszła 
na marne, 

Podkreślaliśmy w naszych 
artykułach, że pan Uszer Kon 
w finale likwidacji zajścia dę- 
żył do tego, by za cenę mru- 
chomienia wyjednać ułaskawie- 
nie dla syna swego, Henryka 
Kona, który w czasie inwazji 
samowolnie opuścił szeregi. 

Mimo licznych naszych ar- 
tykułów, domagających się rzu- 


` cenia światła na sprawę „umo- 


rzenia śledztwa“ czy też 080- 
bliwej jakiejś „amnestji* opinja 
publiczna pozostała bez odpo- 
wiedzi ze strony powołanych 
czynników, które milezą do dnia 
dzisiejszego. 

A stanowisko takie czynni- 
ków powołanych jest niedopusz- 
czalne chociażby w imię tej 
równości, która przysługuje 
wszystkim obywatelom. 

4 przecież wiadomo, że de 
dziś odsiadują kary oi, którzy 
nie będąc infantami Widzewa 
opu: szeregi. 

Kampanja, którą prowadzi- 
liśmy w imię zdrowia moralne- 
go naszego życia zbiorowego 
swoje jednak zrobiła, co stwier- 
dzamy z dużem zadowoleniem. 

Bo oto panowie posłowie z 
NPR wyjęli rzecz z pod korca, 
gdzie leżała już przypruszona 
pyłem zapomnienia i wynieśli 
ja na forum sejmowe, w for- 
mie interpelacji, którą przyta- 
czamy poniżej. 

Podkreślić się godzi, że 
tym czynem bezstronnej tro- 
ski obywatelskiej o sprawie- 
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Epopea Widzewskiei Manufaktury, podnoszona 
w „Nowinach” odezwała się głośnem echem! 


rozegrasię w Sejmie. N. P. R. interpeluje w sprawie 
rienryka Kona. 


dliwość powszechną i maje- 
stat Rzplitej posłowie enpel 
rowscy zasłużyli sobie na u- 
znanie całego społeczeństwa. 
A oto jak brzmi interpe- 
lacja: ? 
Desłowny, tekst interpelacji 
posła Michalaka i Klubu N, P; Rw 
do Pana Prezesa Rady Ministrów 
i Pama Ministra Spraw Wojsko- 
wych w sprawie umorzenia śledz 
twa wytoozonego przeciwko mie- 
szkańcowi m. Łodzi, starszemu 
sacrogowcowi Henrykowi Kono- 
wi, który w czasie inwazji bol 
szewickiej w roku 1920, w obli- 


ZACNY PEDAGOG PYTA: 


czu samowolnie 
opuścił szeregi anmji polskiej i 
przedostał się na terytorjum Wol 
nego m. Gdańska. 

Komisarjat Rządu m. Łodzi, 
jako władza pierwszej instancji 
w myśl rozporządzenią Rady 0- 
brony Państwa z dnia 11 sierpnia 
1980 r., Dz, Ust. 81 poz. 540 art. 
8, prowadził dochodzenia śledcze 
przeciwko 
niejakiemu Henrykowi Konowi, 
synowi Uszera Kona, zamieszka- 
lemu w m, Łodzi, który, w roku 
1920 służył w Wojsku Polskiem, 
w szarży Starszego SZETegowca, a 


nieprzyjaciela 


„Czy masz narzeczonego?" 
„Czy całujesz się Z nim?“ 


Niecne praktyki zwyrodniałego nauczyciela 
szkoły Nr. 89, Stanisława Piątka. 


jest miejscem, 
kwiat naszej młodzieży, 
garnącej się do nauki, 
zostaje zarażąny jadem 
demoralizacji. 


Demoralizacja, ten wielki, nię- 


Trzeba chronić nasze dzieci, 
tą' przyszłość narodu, od tej 
strasznej zarazy,  nieobliczalnej 
w skutkach. 

Na straży moralności powin: 
mi stać rodzice i nauczycielstwo, 
uiosące kaganiec oświaty. 

Naogół, choć może niezupęł- 
nie, odpowiada nauczycielstwo 
pokładanem na nie zadaniom. 

Znajdują się jednak w. ich 
gronie. 


Miłość cara Aleksandra IL: 


SŁOWO WSTĘPNE. 


Maurycy Paleologue, jake ; 
młody urzędnik francuskiego win. 
spr. zagranicznych został odlko- 
meńnderowany do ambasady frem- 
cuskiej w Petersburgu w r. 1881. 

Nominacja jego zostala pod- 
pisana w dniu zabójstwa cara 
„Aleksandra II i po przybyciu do 
miejsca urzędowania,- uczestni- 
czył on wraz z korpusem dyplo- 
matycznym, akredytowanym to 
ówczesnej Rosji, w pogrzebie va- 
bitego cara. 

Ponury ceremonjal pogrzebo- 
wy, wschodnio - bizantyjski prze- 
pych, woń kadzidel i monotonny 
śpiew modłów prawosławnych, 
otaczający otwartą trumnę w 
której spoczywały poszarpane 
zwioki, okryte purpurą, wywar- 
ły wrażenie na młody umyst tak 
nieodparte, że pozostało ono na 
całe życie. 

Postać jednego z najmiesscwę- 
śliwszych carów rosyjskich, któ- 
ry na skrwawiony tron Romamo- 
wów - Gotorpów wnió wiele 
szlachetności, dużo osobistego 
czaru, marzenia o konstytwcji, 
serce czułe, romansowy tempera- 
ment, a zgubił się w mrokach rse 
czywistości moskiewskiej, gra- 


witując od Loris-Melikowa do da 


! rakczejewa, kata dzieci i ciemię 


śżyciela armji, wytwarzała. Wos 
| wół siebie atmosjerę legendy. 


Z jedmej strony uwłaszczenie 
chłopów (r. 1861), którzy dotąd 
jęczeli w jarzmie, jako glebae 
adsortpti, z drugiej zaś zatopienie 
we krwi i ogniu powstania stycz 
miowego (r, 1863) zawsze duchem 
wolności owianej Polski. 

Szlachełne, mocno patosem 
wypodszewkowane, frazesy, pig- 
ime gesty, i rycerska postawa, na 
woshowanych posadzkach dwó- 
rów europejskich, to znów żaja- 
dłość nędznego tchórza, rzucają“ 
cego naród swój © wir walki, w 
imię mrzonek: pansławistycznych, 
odbierającego cięgi od turków i 
przeklinanego  przeg | miljony 
swych ziomków, zaprzedanych w 
niewolę żandarmów ks. Szuwdało- 
wa i feldjegrów Arakczejewa. 

Dwudziestoletni Aleksander, 
wtóry wbrew srogim zakazom 0j- 
es swego Mikołaja wprowadza 
pod dach rodzicielski umilowaną 
gorąco Marję ks. Heski, jako swą 
żonę, poteucający ją potem bez- 
weglednie dla krótkotrwałej mi- 
łostki z ks: Aleksandrą Dołgóra- 
lą t. sw. La grande mademoiselie, 


takie parszywe owce, 
które nietylko, że nie stoją na 
Straży moralności, lecz wprost 
przeciwnie, swelmi niecnemi po- 
8 zaszczepiwją trujący 
jad. 
(Taką parszywą owcą, jest. 

Stanisław Piątek, 

nauczyciel szkoły Nr. 89, 


zwyrodniały osobnik, 
uprawiający na swych uczeni- 
cach 


niecne praktyki, 


a to tylko gwoli 
zaspokojenai swych rozwydrzo< 
nych chuci. 
Nie liczący się wcale ze swem 
stanowiskiem degenerat 


caluje 


na lekcjach swe trzy- i czterna- 
stoletnie uczenioe, każe im przy- 
| chodzić pod różnymi pozorami do 


którą wreszcie porzuca dla tej, 
co po kres życia byla dlań 
wsystkiem — ks, Jurjewskiej, 

O ile La grande madmotselle, 
której wspólcześni przypisują wie 

zaslug w wskazywaniu carowi 
drogi do reform, wywierała na 
niego wpływ dobroczynny, ò tyle 
jej. kuzynka i szczęśliwa rywalka 
ks. Jurjewska, zamknęła go 
dusznej alkowie upojeń mito- 
snych, e której wyglądał na świat 
oktem zniewieścialego, bezwólne- 
go-neutastenika, uginającego się 
pod ciężarem wielkich zadań, 

Z wstąpieniem na tron Ale- 
ksandra, Rosja, umęczona be- 
stjalstwem Mikołaja 1, odetchnę- 
ła z ulgą, cie % młodym 
carze bie nadzieję, które ni- 
gdy «wiścić się nie miały! Tem 
większe więc było m rowa- 
nie, tem większy ból i wściekłość 
usprawiedliwiona, a przecież nie- 
pomma dobrodziejstw chłopskie- 
90 cara. 

Z cieplego jeszcze loża swej 
motrganatycznej żony, ten mały 
wśspółczesnik. Sedanu, -~ Tiersu, 
Napóleona III i Żelaznego kan- 
clerza Niemiec powędrował do 
kdrety, przy której miał ledz z 
posżarpanym przez bomby rewo- 
lucjonistów kadłubem. 

Ciekawe te bądź co bądź dzie 
je z niedalekiej przeszłości, ba 
2 przed lat 40 kilku, ukazuje nam 
przez pryzmat osobistych  wra- 


S 


który w czasie inwazji bolszewi- 
ckiej, samowolnie opuścił szeregi 
armji i przedostał się na terytor- 
jum Wolnego m. Gdańska, gdzie 
przebywał do lipca 1924 r, 

Dnia 28 lipca rb, Komisarjąt 
Rządu w m. Łodzi, otrzymał od 
naczelnego prokuratora przy Naj- 
wyższym Sądzie Wojskowym pi- 
smo, 
nakazujące umorzenie śledztwa 
przeciwko starszemu szeregowco- 
wi Henrykowi Konowi, a to jako 
na zasadzie rozporządzenia Pama 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, opierającego Się na, ustawie 


| xancelarji, gdzie, będąc sam na 
sam, z nieletnią dziewczynką, 


dopuszcza się na niej czynów, 
określenie których nie nadaję się 
do druku. 


Pytania „zacnego profesora 
w rodzaju: „czy masz narzeczo- 
nego?, czy się całujesz z nim czę- 
sto?" — zadawane prawie dzie- 
ciom, 84 na porządku. dziennym. 

Kierownik szkoły, _ p; Mayan 
Fiedoczyn, nie robi sobie widać 
nio z tego, gdyż toleruję w zupeł 
ności to zachowanie zwyrodnia- 
łego osobnika, 

Dajemy fakt ten pod uwagę 
kuratorjum szkół powszechnych 
w Łodzi, gdyż na osobnika tego 
nałożyć trzeba kaftan bezpie- 
CZEŃStWAw 


żeń Maurycy Paleolog, któ 
tak świetnie ma Rosję i iż 
olbrzymi. szmat dziejów przedwo- 
jennych uczestniczył w tylu po- 
sunięciach dyplomatycznych na 
szachownicy Europy. 

Pisze bardzo . subiektywnie, 
to prawda. Ma on dla Aleksan- 
dra sentyment osobisty, toyni- 
kający że stosunków, które po 
jego śmierci panowały we wspo- 
mnieniach o nim na dworze pe: 
tersburskim. 

Jeżeli jednak wyłuskamy ziar- 
no prawdy z plew gawędziarstwa 
i niewczesnych za często zachuy- 
tów dyplomaty francuskiego, 
rusofila i monarchisty w jednej 
osobie, tedy otrzymamy ciekawe 
zakreśloną sylwetę cara, _ który 
nam dał się może najbardziej we 
znaki i za któregorsprawą przez 
dlugie tata w Polsce panowala 
nioc narodowa, czarno było i smu- 
tno, jak nigdy. 

Spojrzyjmy na tego cara: do 
którego nie dochodził gniew ucie 
miężonych ludów, jak żył. na 
swym dworze, „jak. zatracat się 
w bezpamięci omanu zmystowe- 
go, jak głuchi na zew życia i był 
jednym z łańcucha tych nosicieli 


bermycy Monomachą, „ którzy 
przygotowali rozgrom. Rosji. w 
wojnie światowej, tej- wojnie, 


w której ogniu kulą się niepodle- 
głość zwycięskiej Polski wol- 
nych duchów. 


amnestyjnej z dnia 6 lipca 1923 
roku Dz. Ust. nr. 71 poz. 555, art. 
6, ust, 4. 

Jedmakże 

podpisani uważają, 

że wymieniony ustęp art. 6 nie 
odnosi się do przestępstw woj- 
skowych, bowiem art. 3, p. lit, 1, 
tejże ustawy, powiada: „„amnestja 
nie stosuje się do dezercji i uchy- 
lania się od służby wojskowej z 
wyjątkiem okręgu Sądu Apela- 
cyjnego we Lwowie“, Wobec 
ezego podpisani nie wiedzą, na 
mocy jakiego prawa zostało u- 
morzone śledztwo przeciwko wy- 
żej  wymienionemu * ' Henrykowi 
Komowi, a tembardziej nić wie 
o tem 

szeroki ogół obywateli m, Łodzi, 
którzy to obywatele w momen- 
cie niebezpieczeństwa dla Pań- 
stwa w roku 1920 — wszyscy 
zdolni do noszenia broni — stanę 
li do rozporządzenia państwo- 
wych władz wojskowych i cywil- 
nych, a jeżeli znaleźli się tacy, 
którzy świadomie swych obowiąz, 
zków nie spełnili, to ponoszą za 
to pełną odpowiedzialność kamno-, 
sądową. 

Wobec powyższego podpisani 
zapytują Pana Prozesa Mini- 
strów i Pana Ministra Spraw 
Wojskowych: 

Na zasadzie jakiego prawa 
zostało umorzone śledztwo, pro- 
wadzone przez Komisarjat Rzą: 
du m. Łodzi, przeciwko starsze- 
mu szeregovcowi Henrykowi Ko 
nowi za samowolne opuszczenie 
szeregów wojskowych w czasie 
wojny w obliczu nieprzyjaciela 

Warszaw, d. 28 waździemmika 
1924 roku . 
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A jeśli przez ten pryzmat 
patrzeć będziemy na pamiętniki 
p. Paleologa, tedy  odniesiemy 
korzyść z jego książki. 

W. dzisiejszym odcinku „No: 
win“, rozpoczynamy druk pracy 
p. Paleologa, p. t, „Miłość cara 
Aleksandra II“, wydanej w r. ub. 
w Paryżu. 

ANDRZEJ NULLUS, 


od bk 


ROZDZIAŁ I. 


Księżna Katarzyna Michajłowna 
Dolgorukaja. — Jej przodkowie, 
Miejscowość Tiepłowka, — Rui- 
ną i śmierć jej ojca. — Księżna 
Dołgorukaja wstępuje do „Smoi- 
nego Instytutu, — Spotkania 
jej z Aleksandrem If; — Dziwne 
zaklęcie. — Pokój Mikołaja I, — 
Związek staję się głośnym, — 
Katarzynę Michajłowię wywożą 
do Neapolu. 


Księżna Katarzyna Michajło+ 
wha była córką Michała Michaj- 
łowięza, Dołgorukiego i żony je- 
go Wiery Gawryłowny z Wiśnio- 
wieckich. Urodziła się” w Mo- 
skwie 2 tistópada 1847 POBIĆ 

Ojciec jej, oddzieć 
ogromny majątek, prow 
troski żywot, mies 


Petersburgu, to w lub 
wreszcie w posiadłości swej Tie- 
płówce w pobliżu Połtawy. Ród 
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Tragedia biednej dziewczyny. 


Niefortunne zaręczyny. — Upadłość narzeczonego. — Śmierć 
gra. — Smutna przyszłość. 


(8.) Panna Niuta H. ze świa- 


dectwem  siedmio-klasowym wró- | narzeczonej cały jej posa 


ację i pożyczył w tym celu od 
g, skla- 


ciła z Warszawy do swego no- | dający się z 


dzinnego miasta, dokąd 
chory ojciec ją wezwał, 


2000 dolarów. 
Jednak nie powiodło się spry- 


Po przyjeździe do domu pwy- | memu Jakubowi i w końcu wraz 
wołał ją pan H. pewnego dnia |z swoim majątkiem stracił rów- 
nież 


do łóżka i powiedział. 

— Słuchaj Niuta! Wegak 
wiesz, że długo żyć już nie bę- 
dę, posagu wiele ci nie zosta- 


posag narzeczonej. 
Pam Jakób ogł „plajtę”. 
Pan H. jadąc ražu pewnego 


wiam, a jako mądra dziewczyna | w tramwaju przeczytał w mioj- 


rozumiesz przecież, że „W 
położeniu, w jakim się obecnie 
znajdujesz — ak i: 
mo, że jesteś bardzo młodą, jak 
najprędzej wyjść zam, 

Niuta usłyszawszy to, nozpła- 
kała. się i poprosiła ojca, by wię- 
cej 


o „takich glupstwach 14 
nie mówił. 
Panna Niuta mając lat dj 
naście kor 
utraciła matkę, 


a.ojeiec w pół roku po Śmierci 
żomyj y 


ożenił się poraa |- i 
WŁÓTY: 


üa 


Spokojnie bezinosko piyam 
pokojnie i 
ło życie Niuty, 


Będąc w klasie szóstej udzie | różne „bider-majerowskie* 


jata w wolnych chwilach od nar 


Niuta udała 


świadectwo 
ukończenia siedmiu klas, 

W Łodzi za SWAŻA 
poznała niejakiegoś Ji 04, 
iw bardzo krótkim czasie 
się ich ZarĘCZYNY, 

Działo się to w roku 1928, 


scowym. dzienniku wzmiankę 
o upadłości swego przyszlego 
zięcia. 
Przybity, tym dostał 
ataku sercowego i paraliżu 
całej lewej części ciala. 
p ie ratunkowe odwio- 
w stanie bardzo ciężkim 


I tu początek tragediji, 
Panna Niutka nie znajdując 
innego wyjścia z tak ciężkiego 
dla niej położenia postanowiła 
popełnić samobójstwo. 
Zażyła trucizny i nieprzyto- 
mna padła 
obok łóżka sparaliżowanego 
ojca. 
Było to onegdaj wieczorem. 
Pan H. widząc nieprzytomną 
córkę, dostał poraz drugi 
ataku apoplektycznego 
i w kilka minut później 
skonal. 
Desperatce udzieliło pogotowie 
| ratunkowe pierwszej pomocy. 
i A co się teraz stanie z biedną 


sierotą zdaną na łaskę i niełaskę 
swej macochy — niewiądomo. 


Kradną! foki, gronostaje, malpy 
i karakuły, 
a i jedwabiem nie gardzą. 


(A) Zima się zbliża, 
A z nią piękne panie wicłądą- 
różne foki, gronostaje, małpy 
NO lecz to nie dowodzi, 
by każdy śmiertelnik wierzył w 


Mężczyźni stalują na gwałt 


trzeba pracować, 

Lecz cóż taka osoba powinna 

uczynić, gdy, się jej 
nie chce pracować? t.. 

Na to, znajdzie się jedyną od- 
powiedź... 

Z mieszkania Beli J., zamie- 
szkałej przy ulicy, Szkolnej 31, 
skradzioną 100 złotych gotówką 
i garderobę na ogólną sumę 

5000 złotych, 

Ze skłądu firmy „Alscpjnu 
Spółka Przemysłu Jı ji 
nieznani sprawcy, skradli ubi 
nocy, jedwabiu na sumę 

1500 złotych. 


12.500 złotych nie można aobis 
sprawić prawdziwego futra?! 


Uczciwy kuzynek kradnie, bije 


w końcu 


6.) W domu przy ulicy Ko- 
chamowskiego Nr. 9 w Radogo- 


Rok, w którym marka polska | szczu zamieszkuje od niejakiego 


tacita z dnia na dzień na war- 


„geszefciarze" wykorzystywali, 
Pan Jakób chcąc, tak 
foni, prędko dorobić sig pia e 
postanowił wykorzystać tę 8ytu- 


fabryki. Poznańskiego. 
Po. śmierci męża pani Antoni- 
naj odziedziczyła 
mieszkanko w budynku 
fabrycznym 


wyśmiewa. 


Poznańskiego, z którego jednak 
w bardzo krótkim czasie została, 
wyeksmitowana, 

Przy przeprowadzce do Rado- 
goszcza pomagał pani Antoninie 
jej kuzyn, niejaki Wos., który wy 
korzystał niezdarność, w damym 
wypadku, pani Antoniny, i 

okradł ją 
z różnych kosztownych rzeczy, 


Z życia Stow. Dowborczyków. 


Wozoraj o godz. 1T-ej odbyło 
się walne zgromadzenie Stow. 
Dowborczyków, na którem zdał 
sprawozdanie z działalności Sto- 
warzyszenią, prezes p. Micherski. 

W celu podniesienia *towa- 
rzyskiej łączności, “będzie urzą- 
dzoną dnia 8 b. m. w lokalu „Lu- 
tni* wieczornica z popisami arty- 
stów. Ogromne zainteresowanie 
wywołało sprawozdanie ze 'zjaz- 
du byłych wojskowych w Londy- 
nie, gdzie reprezentowanych by- 
ło 15 państw. Najliczniejsze sto- 
warzyszenia b. wojskowych są 
w Ameryce 2,800,000, członków, 
Włochy 1,000,000 czł. i Angja z 
górą miljon, 

Najlepsza organizacja b. woj- 
skowych włoska, gdzie na czele 


er Rossini, 

ieniu spraw ogólnych 
przystąpiono do dyskusji nad 
sprawami najżywiej obchodzące* 
mi ogół stow; zonych, 

Uehwałono zakupić płac ną 
ementarzu, gdzie będzie. wspólną 
mogiła Dowborczyków na wzÓR 
bratniej mogiły weteranów. 

Poruszoną była sprawa, bezrą 
botnych, których niestety jest 
spora liczba, a warunki życiowe 
w których się znajdują — opłalkaj 
ne i uchwalono w tej dziedzinie 
szereg wniosków, 

O godz. 20-ej przewodniczący 
zebrania p. Ponsyljusz zamknął 
zebranie podniosłem  przemówie+ 
niem, nawołując do dalszej pracy 
społecznej. W. P. 


„Zastępca” Kemisarza Rządu dziala 
Dostał za to Kartę na pobyt w więzieniu 


(S.) Przed niedawnym cza- 
sem rozpatrywana była sprawa 
w sądzie okręgowym - przeciwko 
Stamisławowi Wil, który przy- 
właszczył sobie pewną sumę z 
Banku - Polsko - Belgijsko - Fran 
uiskiego i zostal za to skazany 
na 


1 rok i 6 miesięcy 
domu poprawy. 

Pan Wil. chcąc jednak. w 
Krótkim czasie “dorobić się wię- 
kszego majatku 

wyludził 
od pewnego osobnika 'niejakie- 
g% P-za 19 miljonów mk., 
przyrzekając, iż wynobi mu kár- 


tę pobytu w Polsce. 

Gdy jednak sprawa pierwszo 
go szantażu Stanisława Wil. wys 
szła, na jaw, pam P-cz zpozumiał, 
iż padł ofiarą 

sprytnego oszusta 
i zaskawżył go do sądu. 

Ubiegłej soboty znalazła, sią 
ta sprawa na wokandzie IV okrę* 
ku sądu pokoju. 

Sąd z powodu  niestawiemni- 
ctwa na rozprawę głównego 
świadka tej afery — pana P-Qz3, 
sprawę  odroczył a Stanisław 
Wil. w asystencji dwuch poli- 
cjantów wrócił do więzienia by, 
odsiedzieć dawne przestępstwa. 


Łódź ma o jednego mieszkańca więcej, 
ale i 6 jeden skon. 


(8.) Liczba przyszłych oby: 
mateki naszego miśstą z dnia na 


W dniu wczorajszym znale- 
ziono na torze kolejowym pod 
Łodzią, trupa noworodka, któ- 


W dniu wczorajszym udała 
się pani Antonina do Wos—a z 
prośbą o zwrot jej rzeczy. 

Pam Wos... w pierwszej chwi- 


li ją 

wyśmiał, 
lecz gdy pani Antonina obstwwa* 
ła przy swojem, zdenerwował się 


rego. oddano do _ prosektorjum 


64, ' paleana twupa nowonodkas 
Trupa oddano do pzosekto- 

njum, a sprawę akierowamo do 

prokuratora IV, rewiru, 

Niejakiś Franciszek K. przy» 
niósł do V komisarjatu żywego 
noworodka płci żeńskiej, które 
go znalazł w pewnej bramie dos 
mu przy ul. Kilińskiego. 

Za matkami niemowląt czyni 
policja poszukiwania. 


i w końcu 
silnie ją poturbował 
i zrzucił ze schodów. 

Pobita pani Antonina udała 
się na stację pogotowia ratunko= 
wego, gdzie dyżurujący lekarz 
udzielił jej pierwszej pomocy, 


„Dołgorukich wywodzi sią % pro- 
stej linji od Ruryka i Włodzimie- 
ma Świętego. Córka A 
Dołgorukich, Marja, w toku 

wyszła za mąż za Michata Te 


dorowicza Romanowa, założycie- | ce z ogrodu. 


la dynastji Romanmowych. 
W sierpniu roku 1857 cesarz 


Aleksander M, przyjechowswy ną | w różne spekulacje i 


stało naj wieki w dziecięcej pa- 
mięci 


i, 

Po upływie roku, przypom- 
niał sobie Aleksander II, dzięki 
przypadkowi, o małej dziew 

Książe Doigorukij, 
przyzwyczajony do szerokiego i 
mystawnego życia, wi i 


manewry, zatrzymał się w posia: | nich cały majątek. 


dłości Dotgorukich. 


Pewnego dnia, gdy po obie- nadwątlone zdrowie 


dzie siedział car z adjutantem na 
werandzie, przebiegła 
dziewczynka obok! niego. 

— Ktoś ty? i kogo szukasz? 
— zawołał Aleksander If. 

— Jestem Katarzyna Michaj- 
a — odpowiedziała rezolu- 
dzi wa a chce zoba- 


tow 


czyć 
% Jdpo' wiedź 


ta  rozómieszyła 


porozmawiał z nią i na- 
pnie kazał odprowadzić do ro- 


y 
vyt cesarz dumiony iej wy- 


} i wielkiemi oczyma, prze- 
onej gazeli. 


Uprzejmie, 
/ dworskiej, poprosit ją o 
anie mu ogrodn. Długo 


wali razem, 
| w zachwyt dziewczynkę. 
Wspomnienie tego dnig 


Posadził dziewczynkę na | tu, 


szy ję następnego kładzie, 
mi manierami, wrodzoną ZĘ pięk 


jakby mówił: do | om dwa krań owe 


ze- | mi, : kasztanowatemi 


Troska o byt nadsz 


upływie pewnego e 

Żeby: uchronić ma 
cznych diużników, v 
posiadłość pod ,„caxską opiekę“ i 
postanowił łożyć na. wychowanie 
i naukę - sześciorga osieróconych 
dzieci, czterech synów i dwuch 
córek. 

Katarzyna Miehajżowna i mto- 
deza jej siostra, Marja, zostały 
«przyjęte do „Smolnego ARE 
założonego y y= 
nę i, na wzór-instytutu madam 
de Mente non. 

W tym: arystokratyczny: 
wychowywa 
księżniczki; wyró 


à cesarz 


ści kobiecej. 


stkmiowej, i 


młodsza, Marja, tehnąca zdró- 
wiem, zapowiadała się na piękną 
blondynkę. 


Aleksander II często rozma- 
| wia} z niemi, ale w krótkim cza- 
sie można było zauważyć, że wię 
cej, czasu i uwagi poświęca stat- 
£ z którą go łączyła przyjaźń 
z Tieptowki. 
yo lat 17, skończyła Ka- 
Nad „Smolny Instytut i za- 
u swego starszego bra 
ta, księcia Michała Miehałowieza, 


dnia, spacerowała Katarzyna w 
Ietnim ogrodzie, pokrytym jesz- 
cze śnieżnym kobiercem. 

Wtem zauważyła cara, odby- 
wającego swój codzienny spacer 
po K 


nder, ujrzawszy: ją, pod 
i nie zwracając uwagi na 
'hodniów, wprowadził ją w 
z bocznych alejek. 
emi,  uwodzieielskiemi 
mi, zmieszął ją i jednocze- 
podniecił młodą i naiwną 
ynę. Chciała go prosić, 
1, ale słową nie chciały 
jść przez gardło. 
dnia dnia spotkania 
to w Let- 
to na wyspie Eła- 
gina, a latem w cieniu stuletnich 
w w okolicach Petehofu. 


Ale napróżno mówił jej cąr u 
swej wielkiej, płomiennej miłości 
— ona zostawała zimną i zam- 
kniętą w sobie. 

W ciągu następnych kilku 
miesięcy starała się unikać spot- 
ksń z carem, ale wkrótcę uległa 
nowym jego zabiegom. 

W późniejszym czasie, gdy już 
stało się to, co- było nieuniknio= 
nem, wspomniała ona o tym” 0- 
kresie swego życia, przyjaciółce 
swej, p. Bz.: „Nie rozumiem do- 
prawdy, jak mogłam mu się opie- 
raé w ciągu całego roku, a nie 
pokochałam go wcześniej, 

A pokochała go ona- nie od- 
TAU. 

Pewnego dnia, podczas echadz= 
ki, wydał się jej car tak nieszczę: 
śliwym. isamotnvm, * że obudziła 
się w niej litość i współczucie. 

I tego dnia znalazła ona pro- 
stę, ale czyłe słowa, które były 
balsamem dla jego zbolałego ser- 
ca. 


A kiedy się rozstali, robiła sô" 
bie wyrzuty. że była za mało 
czułą i wyrozumiałą, i po raz pier 
wszy, w ciągu ich znajomości, 
oczekiwała % niecierpliwością ħa- 
stępnego spotkania, 

Przy następnej schadzoe, jak 
tylko go ujrzała, drgnęła, i zrozu: 
miała, iż go kocha. 

Kip w 
Nadszedł lipiec roku 1866. 
Car znajdował się w Petórho- 


ie w cudownym pałacu, zbudow 
wanym prez Piotra Wielkiego, 
w celu zaćmienia Wersalu. 

W rogu wspaniałego parku, 
w pobliżu drogi, prowadzącej do 
Krasnego Sioła, znajduje się pa- 
wiłon. uvtek>zony. kolumnami. 

Belweder ten, zwany populat 
nie Baligonem, był wybudowany, 
przez Mikołaja I, w roku 1858, 
dla żony carskiej, Aleksandry. 

Tu, 1 lipca, Katarzyna Mi- 
chajłowna, podniecona do utraty, 
przytomności, oddała się, mia 
mniej od niej  zdenerwowanemu, 
GAPOWIA 

Po rozstaniu, pokrywając jej 
ręce poeałunkami, car przysiągł; 

— Niestety, nie jestem teram 
wolny. “Alè przy pierwszej możli 
wości ożenię się z tobą, « od tej 
chwili, uważam cię za moją %0- 
nę.. Do jutra!. Niech Bóg cię 
błogosławi. 

Od tego dnia Katarzyna Mi- 
chajłówna przychodziła często do 
tego pawilonu. 

A kledy pochmurne, wrżę- 
śniowe niebo i jesienne deszcze 
zmusiły dwór do powrotu do sto- 
licy, spotkania ich stały się jesz- 
cze ozętszemi. 

"Trzy do czerech razy tygod- 
niowo przychodziła do Zimnego 
dworca, 

(D. c, m.) 


„NOWINY* 


ROWIRY „SPORTOWE. | 
Jutrzenka (Kraków)-Hakoah 2:1 (1:0) 


Jutrzenka należ 
najpilniejszych 
krakowskiego i gd 


obecnie de 
kiubów ekręgu 
nie 


dwie przegr 
sunku 5:0 i 
strzowstwo okręgu 
go, gdyż poza tem nie uległa ża- 
nemu klubowi. 

Wynik sobotni jest bawdze 
zaszczytny dla O klasowego Ha- 
koalu, choć Jutrzenka grała 
wprawdzie bez  zmyskwalifake- 
wanego Alfusa i cheiwago Offma- 
na, lecz trzeba wziąć pod uwagę, 
że w tym składzie pokonała Ora- 


Jutrzenka stała pod każdym 
względem wyżej od swego prze- 
ciwnika, lecz nie dziwnego, gdyż 
dzieliła ich różnica dwuch klas. 

Gracze Jutrzenki są dobtve 


z rozwinięci, odemaczają 
się dx nałym biegiem  (seże- 
gólnie prawoskrzydłowy) star- 
tem do piłki, stopingiem ete. 


ałość przedstawia się burdze 
atnio, a na speejalne wyró- 
żnienie zasługuje może Krumhole 
zdobywca obu bramek, w ataku, 
Kloc w obronie i Miller w bram- 
cë, który zatrzymał kilka nieboz- 
pi ych strzałów, 

Partner jego z vis a wia nie 
grał od niego gorzej, i tylko dwię- 
ki temu nie penioda Wakwak 
większej porażki. 

Obrona była słabsza niż zwy- 
kle, szczególniej Rorenblat pepi- 
sywał licznemi „dziurami 
i „kiksami*, wytwareając tym 
bardzo _niebezpieeme sytuacje 
umkowe. 

Ja pomocy, naeiskana prez, 


k. K. S. I — Union I 10:0, 


(Szczegóły w jutrzejszym n-rze). 


E. K. S. III—Concordia 3:0. 
(Waleower) 


Concordia stawiła się z 8-miu 
graczami, z zamiarem  rozpoczę- 
cia gry, ale natychmiastowego 
jej przerwania, przez usumięsie 
8-go gracza z boiska. 

Sprawa nie warta jest, ażeby 
się nad nią zastanawiać, jednak- 
że postępek Concordii musi być 
nazwany po imieniu, która jako 
Q klasowa drużyna, pozwala so- 
bie już na tak bezprzykładny 
szamtaż, na jaki nie pozwoliłaby 
sobie, żadna, szanująca siebie i 
dobrę imię sporti, drużyna. 


Jak Waszyngton uczcił 
swych footbalistów. 


Nowojorski „Telegram“ pisza 
o niezwykłych zdarzeniach z 
pierwszych dni b. m. w Wa- 
szyngtonie: 

Waszyngton, poważna steli- 
ca Stanów Zjednoczonych, któ- 
rej powagi nie zdołały zakłócić 
największe uroczystości narede- 
wa — 

oszalał z radości! 


W każdym zakątku miasta 
wznoszono nieustanne ' okrzyki, 
strzeluno na wiwat, puszezano 
ognie sztuczne, hałasowano ma 
wszelkiego rodzaju instrumen- 
tach. Nad hałasem tym góre- 
wało nieustańne wńciekłe wysie 
trąb automobilowych. 

Tłum zalegał ulice. 


Całe półmiljonowe miaste 
wyło 


aż do ochrypnięcia, aż do onie- 
mienia. Mężczyźni skakali w ja- 
kimś szale radosnym, kobiety 
tańczyły, chłopcy prześcigal się 
w. szalonych pomysłach. 
Pensylvania ave, główna ar- 
terja miasta, była istnem pie- 
kłem. Każdy wśród tego. mro- 
wia ludzi, który zaległ poważ- 
ną ulicę, ubiegał się o to, by 
przekrzyczeć wszystkich. Tysię- 
ce automoebiłów zwaliły się na 


j 
i 
i 


į 


|jąe się jedynie do defenzywy. 


e 
Gizi 
atak Jutrzenki nie mogła zasilać 
ataku swego piłkami, ogranicza- 


Atak zasilony lewym łącz- 
nikiem, preywiezionym w zaplo 
bowanym wagonie ze Stanisła 
wowa, grał za wyjątkiem Segala, 
weale dobrze, nie mógł jednak 


Jeszcze nie tak dawno — 
poważną troską rodziców, wy- 
chowujących córki, było zdo- 
bycie dia nich możliwie naj- 
większej sumy posagowej. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
l 
| 


nie zdziałać wobec świetnych ty- | Nazywało się to wówczas, 
łów Jutrzenki, | panna ma „przyszłość za- 
Przebieg gry. PRO 
GZK g gi Vosag ułatwiał sprawę wyj- 
AA ia z ścia ż i dawał mniejszą 


spokoj- 
nej egzystencji materjalnej, 

Dziś— te posagowe kom- 
binacje należą do przesz- 
łości. 

1 dla mężczyzny i dla ko- 
biety kwestja posiadania fa- 
st kwestją pierwszo- 
wagi i istotnego zna- 


ea przewaga gości. 
Zamieszanie pod bramką Ha- 


keshu wyjaśnia brawurowo Lip- 
ski. 


W 11 minucie uzyskuje Ju- 
tmremka. róg—obtoniony 

Pięć minut bombard 
bramki, wreezcie w 16 
adobywa  Krumhole, 
beamke dla srrych barw. 

W międnyceasie zaczyna pa- 
dać descr który po chwili | 
ramiemia się w ulewę. 

Gra staje się utrudnioną z po- 
wadu rozmokłego boiska i slis- 
kiej piłki, 

Remultań ton utrzymuje 


pierwszą | 


śliwego wybo- 
gadnieniem 
dla kobiety bardziej jeszcze 
istotnem, niż dla mężczyzny. 
Dlaczego? 
Odpowiedź bardzo prosta. 
Każda kobieta, czy ta, któ- 
ra nie wychodzi zamąż, czy też 
tembardziej ta, która ma swój 
dom, zawsze będzie miała ma- 
gńes silnie odciągający ją od 
jej zainteresowań fachowych. 
Gdy mężczyzna potrafi cał. 
kowicie, bez reszty oddać się 
swemu zawodowi — (ileż ma- 
my takich przykładów) — ko- 
bieta zawsze po za swoją 
pracą fachową będzie miała 
swoje własne, intimne życia, 


do 
pezarwy, pomimo heroicznych 
wysiłków obu drużyn. 

Po połowie uwalnia się nieco 
Haksah z pod przewagi Jutrzen- 
ki i ezęściej przebywa pod jej 
hwazaką. 

W 12 minusie wybieg.. nie- 
pstzokmie Lipski, a Krumhole 
po przedryblowaniu umieszcza po 
raz drugi skórę w siatce. | 

ia p. Otto, doskonały, 
skrórił grę o 20 minut. 

Publiezności bardzo mało, 


Warga. 


intensywny sposób. 

A więc wybór fachu dla 
młodej, wchodzącej w życie ko- 
biety jest kwestją pierwszorzę- 
dnej wagi, po pierwsze dlatego, 
że fach, żle odpowiadający 
jej zamiłowaniu, zeżre ją — 
jak robak, toczący owoc, po- 
wtóre dlatego, że zawsze w 
życiu kobiety zjawia się za- 
interesowanie inne, odrywa- 
jące ją od jej pracy zawo- 
dowej, zainteresowanie silne, 
pociągające, potężne, jak samo 
życie. 

Kobieta współczesna, któ- 
rej wyrazisty profil wewnętrzny 
zaczyna się coraz jaśniej ryso- 
wać — jest inną, niż były 
nasze prababki oddane 
całkowicie dreptaninie domowej 
i tysięcznym drobnym  kłopo- 
tom, jest inną niż pokolenie 
przedwojennych emancypan- 
tek, — które włożywszy szły- 
wny męski kołnierzyk, umyły 
ręce od wszystkiego, co jest 
zaciszem ogniska domowego 
1 wdziękiem uśmiechu dzie- 
cięcej twarzyczki. 

Współczesna kobieta musi 
być inną i jest inną, 

Po prababkach potężną siłą 
dziedziczności wzięła kult tego, 
co nazwamy domem! 


È. K. S, 11 —Union 11 3:0. 
Walcower) 

Union, nie mogąc wystawiać 
kempletnej drużyny, prosił o ta~ 
kie rozstrzygnięcie, które było 
dla niego znacznie konzystniej- 
me, aniżeli przypuszozalny wy- 
nik zawodów. 

Drużyny obu klubów roze- 
grały później zawody towarzy- 
skie, których przebieg może być 
nażwany prawdziwą zabawą spor 

Obie drużyny, po 9-ciu gra- 
ery gray rrawdziwie po przyja- 
sielsku, wywołując humor i za- 
dowolenie na widowni. 


* * 2 


nią — a wszystkie o trąbach 
wyjących. Policjanci, porwani o- 
gółnym szałem radości, zapomn, 
aioli e przepisach ruchu. Byli 
mesantą Bersilni wobec potężnej 
fali ludzkiej, rozpieranej zapa- 
łem. To, co działo się w Wa- 
smwyngtonie, można jedynie po- 
równać z demonstracjaini, jakie 
ongiś wywołały wiadomusć o 
końeu wojny światowej 

— Cóż je oki stolicę 
z równowagi 

Ani żadna wojna, ani wypa- 
dek politycmy. Coś, co w os 
«mach rodowitego amerykanina 
więsoj macwy, niż wojna, niż 

dokoła Świata, niż podróż 

— 8 przez Atlantyk. 

Oto 
waszyngtońska drużyna pił- 
ki etowej, zwana Senators, 
pobita nowojorską drużynę 


masy, które wystawały godzi- 
nami przy każdej tabeli punk- 
tów, ustawionej na mieście i z 


niepewnością, wśród ciągłej 

zmiany uczućy śledził cyfry, 

przedstawiające wyniki gry. 
Wieść o zwycięstwie 


o pierwszem zwycięstwie sto- 
licy w walce o championat, 


tała je niespodziewaną radością. 
Nie uniknęli jej nawet komisa- 
rze Dystryktu Kolumbja, któ- 
rzy odbyli nadzwyczajne posie- 
dzenie, by żorganizować urzę- 
dową uroczystość, Z koniecz- 
ności będzie ona musiała odbyć 
się wieczorem, aby i tysiące 


Giants, funkcjonarjuszy rządowych mo- 
zdobywając presz to światowy | gły wziąć w niej udział, Nieste- 
championat!!! 7 ty, nie będzie można ogłosić 


rządowego pół dnia święta, 
gdyż obowiązujące prawa zo- 
stały ułożone jeszcze, -nim Wa- 
szyngton zdobył światowy cham- 
pionat. Niemniej radość nie pos, 
zwalała nikomu tego dnia pra- 
cować. 


To było powedem szalonej 
radeści miasta. 

Pejmie ją łatwo ten, kto 
pzez tydzień mógł studjować 
Prenis $0.000-ezny tłum, zale- 
gejący Griffith Stadium, gdzie 

Ha się wałka: kto mógł 

7 tysiączue i tysięczne 


E SZGZĘŚC 


absorbujące ją w niesłychanie | 


że | 


| 
| Ale 


SWIAT KOBIET. 


w biurze? 
Kobieta, którą wychowała 
wielka wojna światowa, zna i 
| ceni świętość życia rodzin- 
nego. 
to właśnie ukochanie 
domu własnego kazało jej sta- 


| nąć przy warsztacie pracy 


zarobkowej, a tem samem 
stworzyło nowe źródło za- 
interesowań, leżące poza ste- 


| rą jedynego tematu życiowego 


naszych prababek — poza og- 
niskiem domowóm. 

Tak jest istotnie! 

I nie jəst to bynajmniej 
nieszczęściem. 

Przeciwnie! 

Rozszerzenie zaintereso- 
wania pogłębia -i rozszerza 
samą treść życia kobiecego. 

Każcie kobiecie, kochającej 
swój fach, piastującej w swej 
duszy najszlachetniejsze ambi- 
cje zawodowe — każcie takiej 
kobiecie rzucić pracę, zamknij- 
cie ją w czterech ścianach 
domu. 

Jeżeli kobieta ta miała istot- 
nie zamiłowania i zdolności w 
danym zawodzie, jeżeli nie „od- 
rabiała* roboty, ale ją „two- 
rzyła* — jeżeli ezuła się czemś 
w swoim fachu — to, odcięta 
od pracy, będzie nieszczę- 
śliwa. 

Ale co jest najważniejsze i 
w danym wypadku naprawdę 
istotne — to fakt, że kobieta 
w takiem właśnie poczucta 
zmarnowanego życia — nie 
potrafi być ani dobrą towa- 
rzyszką swego męża, ani wy- 
chowawozysią swoich dzieci. 

Kobieta dobrze i owocnie 
może pracować tylko w atmo. 
sferze radości życia i to nie- 
zależnie od tego, czy jest to 
jej praca fachowa, czy też jej 
praca matki i pani domu. 

Albowiem — kobieta, któ- 
ra zabiła w sobie radość ży- 
cia — jest pozbawiona istot- 
nej cechy swej kobiecości. 

Jak mówiłam, rozszczepie- 
pienie zainteresowań życio- 
wych kobiety między dom i 
płacę fachową, jest zagad- 
nieniem nowem i jako ta- 
kie wydaje się mam w tej 
chwili zagadnieniem skompli- 
kowanem, ale nie ulega kwe- 
stji, że dziś nie da się już 
ściągnąć życia współczesnej 
kobiety do jednego tyłko te- 
matu — to jest do ogniska 
domow ego. 

Jeżeli nawet pominiemy 
względy natury materjalnej 
— tak ważne dziś dla niejed- 
nej rodziny -inteligenckiej — to 


kobiety ? Przy mężu 


pozostaną jeszcze motywy na- 
tury moralnej — niesłycha- 
nie ważne i istotne. Poczu- 
cie, że się jest czemś, że się 
posiada swój własny warsztat 
pracy, że wnosi się w bieżą: 
ce życie swoją myśl, inicja- 
tywę, swoje wartości du - 
we—daje kobiecie rozr 
i uczucie pełni życia. Ten 
rozmach, tę pełnię wnosi ona 
do twojego środawiska rodzin- 
nego i staje się naprawdę je; 
go uśmiechem i szczęściem. 


ch 


Praca zarobkowa — ma, jak 
każdy zawód, swoje strony u- 
jemne i ciężkie, ale od tej pra- 
cy wraca się do domu — 
do upragnionego celu, ja 
szczęścia. Jednak, by 
zarobkowa nie była kule 
gl—muszą się złożyć dwa czy 
niki. Po pierwsze: Ukochar 
swojej pracy, powią- 
zanie z nią swych najszia- 
chetniejszych ambicji osobi- 
stych, po drugie; zdrowie fi- 
zyczne kobiety. 

A więc kobiety musza nie- 
słychanie starannie obierać 
swój fach. Przedewszystkiem 
musi to być fach, który da się 
pogodzić z obowiązkami matki 
i wychowawczyni, Dlatego dzie- 
wezęta przygotowujące się 
*ycia, muszą pamiętać, ż 

będzie w przyszłości 
dowi swemu poświęcać czas o- 
dobrany domowi — jeżeli za- 
wód będzie przez nie nie- 
cierpfanym stanie się to źró- 
dłem poważnych niezadowa- 
łeń życiowych, bo żeby pracę 
wykonać dobrze i z pożytkiem 
nie tylko dla samej pracy, alb 
idla: samej siebie trzeba tę 
pracę kochać? — A teraz za- 
gadnienie drugie, 

Zwiększenie zakresu obo: 
wiązków kobiety — musi iść w 
parze z podniesieniem stop- 
nia jej sprawności fizycznej. 
Nareszcie złożony już został do 
archiwum typ mdlejącej pięknej, 
Dziś „modna żona“ nie choru- 
je na migreny i nie wącha o- 
rzeźwiających soli, ale staje na 
boisku sportowem, nietylko mo- 
że — ale samo życie wyma- 
ga od niej tężyzny fizycznej, 
To też matka, wychowująca 
córki, musi myśleć o tem, by 
dać im dwa największe wa- 
lory: szczęśliwie obrany fach 
i zdrowie fizyczne. Te dwa 
czynniki złożą się na to, co jest 

odstawą szczęścia kobiety 
jej rodziny na radość ży- 
cia. 


do 


praca 
u no- 
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qd pruski uwolni! zabójcę polki 


Przed sądem przysięgłych to- 
czył się proces przeciwko go- 
spodarzowi Erykowi Sampa z 
Nowego Targu. Zastrzelił on 
w Nowym Targu polkę Zofję 
Ciechanowską z Nnwego Targu. 
Głównego świadka, robotnika 
Smolińskiego z Nowego Targu 
zawezwano telegraficznie. 

Stwierdzono pomiędzy in- 
nemi że w dniu 6 czerwca 1924 
wieczorem około godziny 10 


| zgromadziło się przed karczmą 
zelektryzowała miasto i rozpę- | 


Kannwisschera „około 50—70 o+ 
osób. Prokurator oświadczył, że 
byli to przeważnie ciekawi, ko- 
biety, dziewczęta i dzieci. Po- 
nieważ 
na własna, wniósł proku- 
rator dla oskarżonego o 1 rok 
i 6 miesięcy więzienia z doli- 
czeniem 7 tygodni przepędzo- 


nych na śledztwie. 


Obrońca adw. Sieg z Sztu- 


mu powiedział między innemi 
co następuje: 

W Gościńðųu Kannwischera 
śpiewali niemieccy członkowie 
straży ogniowej i strzelcy z Kal- 
wy pieśni niemieckie, co gnie- 
wało (I) stojących na ulicy Po- 
laków. Z tego powodu (I) wy- 
słano Smolińskiego do- lokalu, 
ażeby rozpoczął sprzeczkę (1). 
Smoliński usiadł w sposób bez- 
czełny przy „stole pańskim“ 
(informacje czerpiemy z haka- 
tystycznej „Welschsel Ztg.* Po 
lacy na ulicy wołali: „Wyjdźcie 
tyko na ulicę, to pójdzie wam 
źlel* Adwokat Sieg prosił o 


nie zachodziła obro- * stwierdzenie konieczności obro- 


ny własnej lub wykroczenie lud- 
ności (Ausschreitung (1) der Men- 
ge) i prosił o uwolnienie oskar- 
żonego. Sąd przysięgłych u- 
wolnił oskarżonego niemca od 
winy i kary (!!) 


Ulotki komunistyczne w Warszawie. 


W związku z przygotowa* 
niem przez komunistów demon- 
stracji ku uczczeniu pamięci za- 
bitego w swym czasie komu- 
nisty Wiktora Bay » war- 
szawski oddział PKRP. resmu- 


cił znaczną łość ulotek agita: 
cyjnych na ulicach Warszawy. 
Dzień Zaduszny ma być spe- 
cjalnie przez komunistów wy- 
zyskany dla celów manifesta- 
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A, CZECHOW. 


$Sennoś ¢ 


Posiedzenie Sądu Okregowe- 
go otwarte. 

Na ławie oskarżonych -siedzi 
człowiek, w średnim wieku, z ob- 
aż a od pijaństwa twarzą. 

Osk. my jest o sfrzoniewie- 
ałszerstwa. 
plutki sekretarz sądu 
akt oskarżenia. Nie 

i, ami prze- 
w, i monotonne jego czyta- 
nie przypomina szmer 
Pod takt tego, tak dobrze jest 
i mą rzyć, Obrońca wssparł 
tów na dłoni i pod wpływem 
tego jednostajnego czytania, my- 
$ rozstrzelome i nipo- 


i, rA ociężałę- 
ami,, jeżeliby weryscy 
ludzie mieli dłuższe nosy, takt o 
2 metry, to wtenezas ma Świecie 
byłoby bardzo ciasno. 

Kaszel oskarżonego budzi go, 
lecz po chwili ciągnie dałej nić 
swych dumąń. 

— (o się teraz dzieje w do- 
mu? Dzieci pewno są w gabine- 
čio i rpzewracają papiery. Mie- 
teki z pewnością rysuje już ko- 
nia z ostrą, szpiezastą mordą i 
kropką zamiast oka, 

Helcia spogląda z podziwem na 
rysunki brata i prosi: „narysuj 
tatusia", 

Mietek: bierze się do mnie. 
Postać już gotowa, rysuje tylko 
długą, czarną brodę. 


Następnie zaczynaj. t0- 
wadzać rewizję na o FA 
ją dzwonek — dzwonią; jest ka- 
łamarz — trzeba umaczeć 
itd. Koniec jest taki, że 
wazon lub lichtarz, 

W międzyczasie w stołowym 
„chodzi niańka z trzecioem na Tę- 
ku. Dziecko krzyczy, ryczy... 
ryczy, bezustanku, 

— Podług rachunków Kopel- 
sobna, czyta sekretarz sądu, pro- 
centa w sumie 420 złotych nie 
były wypłacone, a przeniestone 
na rok następny. 

— A móże u nas już jost o- 
bisd, płyną myśli obrońcy, Przy 
stole siędzi teściowa, żona, brat 
żony, Władek i dzieci. 

Twarz teściowej, jak zwykle, 

wyraża dumę. Żona, chudziatka, 
błada, siedzi przy stole i robi 
ażenie ofiary, którą siłą posa- 
dzili do stołu i zmmtszają do je- 
dzenia, 

"Troski i kłopoty nie dają jej 
jeść. A trosk ma wiele: dażei, 
kuchnia, bielizną męża, goście, 
gra na pianinie 


mole w futrach, 
itp. 


lub nawymyśla ku- 
arce, to cały tydzień potem na 
rzeka na zmęczenie, i twierdzi, 
że jest przepracowama. 

Brat żony, Władek, je w po- 
nurem milezeniu, dostał dziś pal- 
kę z łaciny (jak zwykle zresztą) 
i to mu odebrało humor. 

Dzieci dokazują skarżą sią, 
chcą octu i pieprzu, rozłewają zu- 
py na talerze. 

Obiady są niesmaczne, niema 


tych dobrych pótrww, które ja- 
dłem, będąc kawalerem. 
Teściowa jest wstrętna. Std- 


le mówi po francusku, lecz gdy 
jest mowa © mnie, to mozyna (po 
polsku, bo nie można mówić im- 
nym językiem o takim, jak ja zi- 
mnym, bóz serca i uczucia, ezto- 
wieku. 

— Bie dny Michał, mówi żona, 
wygłodził się pewnie, ramo wypił 
szklankę herbaty i nie nie jadł. 

— Nie bój się dziecko, juź on 
sobie krzywdy zrobić, pe- 
był z pięć razy w bułe- 
ządzili sobie w sądzie bu- 
fet, co parę minut robią przerwę, 
i lecą na dół. 


z a 


Teate Miejski 
godz. 8'45 

Dziś i jutro 
Dwaj mężowie 


godz. 8:15 
Kmicic 


| 


Teatr Popularny 


Po obiedzie spr 
przestawiają meble 
to robią z nudów i 

— RBA ONA 


dzie, nudzić s 
Jakie to 


ści, 

raz na tydz 

ina się Wyry wej , małej 

aktoreczki Lili. Kochana Lili, 
wazyst: 


przy niej zapomina 
kiem. 


À sekretarz 6 
W oczach 


i publi cz, 
sufit opuszcza się i podn 
Myśli skaczą 19 w końcu się 
przerywają. 
la, teściowa, dlugi nos pi 
kuratora, osk 
siko skacze, 
ucieka, dalek: 


ADB ME AE, 


dobrze, myśli obroń- 
sofie, Lili śpiewa... 
rońco! ‘mówi 


ea, leżę ny 
— Pa 
przewodnie 
Dobrze, 


luchno, niema te- 
áki, niema zupy, 
a pachnie pudrem, kochana 


— Panie obrońco! — krzyczy 
już przewodniczący. 
Obrońca drgnął i 


otworzył 


ne. oczy i roześmia, 
Nie wiedząc, czy 
ywistość, wstaja 
tami przygląda, 


7 pytania są? — mówi 
y przewodniczący. 

dopiero zrozumiał, iż 
wezwana w charakterzę 


pytanie? Nie, 
odpowiada niepewnym 
ja dwie szklanki wo- 
przechodzi... 


Tium. A-tol. 


List z Budapesztu. 


Wspomnienia krwawych dni re- 
woiucji październikowej 1918 r. 


(Rozmowa z gen. Lultachichem). 


W nócy ź dnia 30 na 
dziernika 1918 roku 
Budapeszcie rew 

Pierwszym. krolkic 
tew było areszto 
dznta miasta, gen 
cha. 

Nocy tej, któ 
wybuch rewolucji, 
norat, bamón Góra Lu 
Somaja. histąrycz ą rolę. 


1 r 
buchta w 


Gzyna ol swego mianowania na 
Komendanta Budapesztu: 

— Cesarz Karol, znał mię je- 
szce przed _ objęciem korony Ct- 


saskiej.  Spotykałem się. z nim 
często podczas różnych faz woj- 

ny światowej. 
Po objęciu przez niego tronu, 
mianował mnie, młodego gene 
wojsk kontrol 


nia tak dobrze, 
— Ekscelenc zwano wte- 
dy żelaznym komętdańntesii 

ranó mig’ tak 
łem trzymać w 


sy: 
26 październik: roku 1918 
mianowany zostałem komendan- 
ustę- 


pującego gene . 
Demoralizącja i rozpuszczenie 
dosięgły wtedy zenitu. 
Wprawdzie były j 
ale 1 


za straconą 
dzeniem energicznych 
mających na celu 
rozwydrzonych i 
się z pod dyscypliny, 
Niestety nie 
zydenta mii 
sprawa moja nigdy nie dot 
rąk cesarza, 
Trwał więc ter 


żołnierzy. 
»m u pre- 


możliwiły powrót 


ych dotąd w niewo- 
Ale Rosja zaszcze- 
om jad bolsze- 
nie dały długo 
„bo w jakiś czas 
otem, Kilka urlopowanych batal- 
nie wróciło wszak do Ko- 
a za to wioski okolice i 
sdinieścia Budapesztu  roiły 


się od dezerterów. 

Zbliżał się dzień 30 paździer- 
nika, 

Rady żołnierskie były już zor- 
wane, lecz brakło im jesz- 


pe 
jonów 
SZAT, 


ę, dnia 30 październi- 
y! się ciekawy wypadek: 
rad żołnierskich ze- 
brali się w sali hotelu „Meteor". 

Wtem ktoś krzyknął: „Policja 
idzie* i w następnym momencie 
nikogo na sali nie było, bo wszy- 
stko ratowało się paniczną ucie- 


Po obie 
dzili delega 


ie tego dnia urzą- 
rad żołnierskich de- 
uliczną. 

następuje przełomo- 


Musi pan wiedzieć, iż rady 
nalne miały na wszystkich 
ch telefonicznych szpiegów; 
którzy podsłuchiwali każdą roz- 
mowę. 

Godzina 2 min. 15 w nocy. 


Jestem w komendzie miasta, 
m natychmiastowego połą- 
czenia z królem, gdyż sytuacja 
staje się poważna. Dyrektor te- 
leionów odmawia, 

Godzina 3 min. 10. 

Powtarzam żądanie bardzo e- 
nergicznie. 


wa not, 


W minutę potem. 
Cesarz Karol jest przy telefo- 
nie. 
Wyłuszezam całą grozę poło- 
szę o udzielenie jak 
lej idących pełnomoenietw. 
m, czy rozdać wojsku ostre 
ii strzelać do demon- 


Cesarz Karol: „Nie“, 


Rozmowę przerwało wtar- 
wywrotowców do komen- 
sta i aresztowanie mnie. 

r Karol oceniał w zupeł- 
moje zasługi, co potwierdza 


| Luna 


Bitwa pod Czu- 
szimą 


Miejski Kin, 
Oświatowy 


Muszkieterowie. 
Serja V1 


Cyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 4. 
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Rewizja procesu po 33 latach. 


(B) W marcu roku 1891 20- 
stali skagani wyrokiem. sądu+w. 
Bpimat, pięódziesięcioletni 0by- 
watel ziemski Laurent Adam, 
żona jego Józefina oraz sym ich 
dwudziestoletni Justyn, ha 15 
lat ciężkiego więzienia, za mor- 
derstwo  rąbuńikowe, popełniono 
na osobie wdowy Barthelemy. 

Pomimo, iż oska sta- 
nówczo się wypierali, 
dy ich winy były b: 
i niepewne, sąd uw. 
sprawców mordu. 

Saczegóły są następujące: 

W roku 1888 zaginęła w ta- 
jemniczy sposób * stara chłopka 
Alicja Barthelemy. 

W dwa lata później, t: j. 19 
października 1890 r, znałęzieno 
w lesie jej szkielet. 

Jedynie na zasadzie *'poszłąk 
skazano rodzinę Adamów ną, 15 
lat więzienia. 

Na rozprawie sądowa) tożes 
grywały się straszne sceny. 

Żona oskarżonego, poprze 
czytamiu wyroku dostała pomie- 
szamia zmysłów. 
ja do zakładu dla umysłowo cho- 
rych, gdzie w rok potem zmarła. 

Ojca i syna wysłano do Guy- | 
amy, gdzie jednak w cy nie 
wyłączając dozorców i dyrelsto- 
EZ 


żeni 


ai dowo- | 
zo nikłe | 
4 ich za | 


Przewieziono | 


| 


uważali ich za ofite 
wej. 


ra wię 
ry pomyłki 


podawali prag 
pracesu, lecz nie 
nie były w uwzględniane: 


Stary Adam nie doczekał się 
wolności, gdyż na kilka qia 
gd wypuszczeniem na 


o Justyn został w MOm 
iniony. Wrócił do 
ył własne ognisko 
ył się zdrowiem i 


dobaobytem. 

Lex a rzecz nie dawały 
mu spok 

Oto ojei będąc na ło 


l mu, dążyć đ@ 
na władzach sądło+ 
i procesu, by zmyć 
Adamów. 


gi danej ojcu, 
jednego z najs 
katów, i dzdęę 
) mu sję skłoniń 
iedliwości do res 


|od 


Wwy. dami 
zrozumiałe zainteresowanie. 


Pierwszy radio teatr. 


Niedawno liczni właściciele 
odbiorczych: stacji radjotelefoni- 
cznych we Francji posłyszeli w 
mocy rozpaczliwe alarmy i wo- 
łania o pomoc ze statku „Ville 
St. Martin“, który tonqł na pel- 
nem morzu, na północno-zachód 
od wysp Azorskich, 

Na drugi dzień dzienniki pa~ 
ryskie podniosły wielki krzyly 
aby ratować ginący statek. Udea 
rzyła wprawdzie jedną okolicz- 
ność, że statek o takiej nazwie 
nie był notowany w. księgach 
marynarki hamdlowej i alarmy 
„ginących* były nazbyt wyraź: 


paryscy. odgryś 
radjo - dramafiu, 
jest katastrofa 


Słychać było trzask rwących 
się lin, szum , zalewającej po- 
kład, jęki ma; w, wołanie o 
fiómóG Kaiken 

Mimo jednak efektownej in- 
scenizacji wielu słuchaczy nie OH 
ło żadnych  dreszezów przeraźe- 
nia i w większości zapewniali, że 
większą grozą  zdejmowała ich 
literatura Edgara Poe, 

W każdym razie jest to pierw, 


me i afektowame, szą, próbą  „teatwu - radjofonicza 
Po kilku dniach sprawa się | nego*, i z tego względu zasłu- 

wyjaśniła. guję na uwagę. 

EEES YW TETO S 


Cudowne ocalenie. 


W Granges, w Szwajcarji, 
zaszedł w tych dniach niezwy- 
kły wypadek, Żona dróżnika 
kolejowego zajęta byłą kopa- 
niem kartofli w: pobliżu domu. 
Usłyszawszy huk nadjożdźającę- 
go pociągu pośpiesznego, odWró- 
ciła się machinalnie i ujrzała 
swe trzyletnie dziecko, bawiące 


się w pośrodku szyn, pr 

pędził pociąg. W jednej Ki 
przytomna kobieta dopadła do 
dziecka i wyciągnęła się z nim 
jak długa między: szynami. Po- 
ciąg, płyskawicznie przejechał 
nad leżącą leżącą kobietą, pozo- 
stawiając i ją i dziecko nietknię- 
te, 


Niesłychana morderczyni 
własnych dzieci. 


W Lakewood w Kanadzie 
sąsiedzi zauważyli żonę robot- 
mika, idącą w puste strony 
podmiejskie 4 niemowlęciem u- 
rodzonem dnia poprzedniego. 


Świadkowie przeczuwając 
coś złego pośpieszyli za nią i 
obezwładnili w chwili, gdy 


chciała niemowlę zakopać w 
dole. 


Odwieziono ją do szpita- 
lu, dziecię oddano do przy: 
tułku, policja zaś nie chcąc 
nękać indagacją chorej ko- 
biety, wzięła na  spytki * jej 
męża , Eugenjusza Saundorsa. 


Pod krzyżowemi zapytaniami 
zeznał, że jeg żona w latach 
poprzednich po każdych uro- 
dzinach żywcem zakopywała w 
ziemi dzieci i że wykonała o- 
gółem trzy podobne morder- 
stwa, teraz zaś zamierzała po 
pełnić czwarte. 

Saundersowie są ludźmi b. 
ubogimi, żona więc mordowa- 
niem dzieci pragnęła sobie i 
mężowi los poprawić. 

Oboje zostali zamknięci 
w więzieniu i będą karani 
jako wspólnicy tych strasz- 
nych zbrodni. 


następująca depesza: 

„Cesarz Karol polecił mi po- 
dziękować Mu w Jego imieniu, 
za lojalność i bohaterstwo, oraz 
mianować Pana powtórnie „żela, 
mym komendantem“ Budapesz- 
tu. 


Teleki 
prezydent ministrów, 


Depesza ta nadaną była wóQ- 
sną 1921 roku. P.S 


Miejska Galerja 
Sztuki 
od godz, 8 rano 
do 10-ej wiecz. 


Wystawa malargt- 
wa, rzeźby, grafi- 
ki it. d 


Filharmonja 


A 


Str. 8 NOWINY Nr. 110 


Plac Wolności 6. RO: 1894—1524 r. R | Plac Woiności 6. 
ż R ewid AED 


Okazja Jubileuszowa! X 


Najstarszy Zakład fotograficzny i Pracownia SER 
„MA. PIOTROWSKI” 


w ŁODZI, Plac Wolności Xœ 6 (dawn. Mowy Rynek). 
Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Paryżu, Wiedniu I t. p. 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 
zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 


Z okazji Jubiłeuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 
cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. 
1 Foto-portret duży z natury 40=50:/, . » „© złotych. 
Uwaga! Ae T R ii wyidrać Zjednoczonych Fotografów. 
Zdłęcia wykonywuje się codziennie od godz. 9-ej rano do 8-ej wieczór. 


Plac Wolności 6. 00 dawn, Nowy Rynek Piac Wolności 6. | 
ga | OES TNYT | 
TANIE GBUYWIE Po cenach konkurencyjnych 
45 


krzesła wyściełane 


kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 
rreterace oraz różne nowości tapiqerskie 


Plac Wolności 6. 78 


J. A. Wojciechowskiego 


Nowomiejska 10. A 


Reperacja i robota dekoracyjna wykony- 
wuje się akuratnie. 699 


salon Sziki 


1. Galewskiego, 
bótź, 
99 ul. Piotrkowska 99. 


Sprzedaż dziel szfuki 
za gotówkę i na raty! 
Sprawa obrazów. 


STENOTYPISTKA. 
MASZYNISTKA 


MĘSKIE I DAMSKE "VRIR" 


WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! 


R. GAŁECKI, "ee" 


Jak piękna kobieta, 


wpada w oko 
OGŁOSZENIE w „NOWINACH*. 


Zgłoszenia na wykonanie 
szyldów i napisów 
emaljowanych 
w fabryce „„Gołartowiee* (Góm.Śłąsk) 
Przyjmuje wyłączny przedstawielel na 
Województwe Łódkte 


H Hawrot 34 16 ja ork ; i 
Leon Miguła, "rż: [ugoletnia szkoła fańca D. Fridwakia 
. u s 


Nauczam w przeciągu miesiąca gruntownie tańczyć. Kurs rozpoczyna się 
dnia 3-go listopada. BĘ” Dla grup 507 taniej, EA 
Z poważaniem 


m dypl. nauczyciel tańca D, Fridwald. 


Pracownia | sprzedaż kapelnzy 
Franciszek Skalar 


pyt ETE | JP" * 
ul. Kopernika (Milsza) Nr. 14, potedzchy skarpetki Miejski Kinematograf światowy, 


przyjmuje się do przefusonowania kapo- Poleca K. PRTESILGE 
h damki $3 Piotrkowska 93 


Wodny Rynok Nr. 44, 


'2ZZAZREBEZZIZRZWZZSAOACZODCZMNCNA 


Od poniedziałku, dnia 3-go listopada 1924 r. 


4 
Restauracja H 
) R CI wia MOWĘ 0 z kilkuletnią praktyką biurową 
poszukuje posady. Oferty do „No- 
„3 AVOY N win“ sub „Rere“. Paed 
ui. Traugutta 6. obraz sportowy w 6-ciu aktach. TC W o E | 
Tel. 2-08. (Zdjęć dokonano w Szwarewaldzie, Garmiszu, Tyrolu 


i Szwajcarji — Jungfrau). 


P dl łodzież: dz. 3-ej i 5-4 Ł 
Począfeh SPARSÓW: dia dorostych o godz.64 i BA Seer 


Od dziś dnia 1-go listepada 1924 r. 
zupełna zmiana programu. 


Udzial wezmą: 
1) Bajon (kumerysta) 
2 Wieczerowska tancerka) | 
3 ZŻamorzka Gieśniarka) 


4) Lux dust tanoemy 


Służąc 


sumienną z dobremi referencjami przyj- 
mę na stałe, zgłaszać się od 2-ej do 4-ej 
po obiedzie, Łódź, ul. Juljusza 26, m. 56 
B. Jasiński. 659 


agazyn mebli 
fapicersko- 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 


pierścionki 


Specjalność obrączki ślubne 
TEATTEREITA SEERE EEE 

z gwarancją za złoto 
różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Początek programu punktualnie 101/2 w Jan Placek, Lódź | stolarskich 
Wejście bezpłatne ulica Brzezińska Nr40 | F. MIKSZEWSKIEGO 
i Przyjmuje wszelkie cbstałanki i reperacja | w kGDZI, 


uł. św. Anny I. ss 
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